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Glony kilku dzienników o wizycie carewiezi 
w Berlinie i o toaście cesarza Wilhelma.

Prana rosyjska i trójprzymierzowa zajmuje sii 
obecnie odwiedzinami carewicza w Berliuie, ora: 
toastem cesarza Wilhelma, wzniesionym na cześ< 
cara Aleksandra III. Paoslawistyczna „Nowoji 
Wrem.“ upomina Rosyan, aby się z tego wzgłędt 
nie łudzili jakąkolwiek nadzieją. Cesarz niemieck 
improwizował i mówił w i spoiobieaiu, kióre go tyłki 
na chwilę ożywiło. Mowy br. Oapriviego, wygtoszo 
ne w komisyi wojskoaój, imię wyrażają ncoosobieuie 
które wprawdopolobiiie zmienionero nie zostanie 
W każdym jednak razie, Rosya cieszyć się może ; 
serdecznego tona mowy cesarza Wilhelma, oraz : 
tego, iż cesarz niemiecki tak wielki położył przy 
ciek na przyjazuy udział cara w wypadkach donn 
Hohenzollernów. Jest lo ważną rękojmią pokoji 
europejskiego. „Mosk. Wied.“ posługują się mniej 
szą powściągliwością. Wyrażają one nadzieję, żt 
świetne przyjęcie wielkiego księcia następcy troni 
usunie wszelkie nieporozumienia ’ pomiędzy dwonn 
berlińskim a petersburskim i że utrwali pokój euro­
pejski. „Grażdanin", znany ze swój niechęci do so 
juszu fi aneuzko-rosyjskiego, zaraz od początku sym 
patyczuie witał pobyt carewicza w Berlinie.

Wiedeńska „Noue Pr. Presse“ zauważa w 
w dłuższym artykule, że toast cesarza brzmi j kobj 
uroczyste zapowiedzeuie odnowionój przyjaźni pc 
długoletniem odosobnieniu. „Naturalnie — pisze da- 
1^1 ~ cesarz niemiecki lubuje się w patetycznój wy­
mowie i jeśli ponownie dał próbę swój elokwencyi, 
to możuaby muiemać, że ciepło tonu więcój odpo­
wiada sposobności, która go zabarwiła, niźli rzeczy- 
wistój zmianie stóiunków, tak długo zasępionych. 
Ohociaż zastrzeżenie to wydaje się słusznem, to je 
dnakźe ciepło toast u cesarskiego dostatecznie usprawie­
dliwia przypuszczenie iż w miarodawczój opinii pomiędzy 
Berlinem a Petersburgiem nastąpić miała pewna zmiana. 
Dzisiaj republika francuzka jest wewnętrznie osia- 
bioriĄ brzydkiem skandalero; slaby okolicznościowy 
rząd niepewno trzyma cugle w swych rękach, a Frey. 
cinet, jedyny mąż, który zdołał się wśród licznych 
zmian utrzymać na swojem stanowisku, skończył jui 
iru.-iyą polityczną. Wobec takich objawów wnuk 
cara Mikołaj przypomniał sobie „wiekowe monarchi- 
czne tradycye“, których obrońcą mienił się dziad 
jego, odmawiający swego czasu uznania królowi 
Ludwikowi Filipowi, ponieważ rewolucya na tron go 
wyniosła. Aleksander III przeniewierzył się na 
chwilę „moaarchicznym tradycyom“, lecz Prancya 
ułatwia mu powrót do tych tradycyi, robiąc ze siebie 
widowisko międzynarodowe... Niemcy chcą z rosyj­
skim sąsiadem żyć w pokoju, a jesliwRosyi podobna 
opinia utorije sobie drogę, to nadejdzie może oczeki- 
y&ua godzina, kiedy nikogo nie będzie w Europie, 
ktoby cbciał wojnę wzniecić. W tym duchu rozu­
mując, nie potrzeba się zaniepokajać rosyjako-nie- 
mieckiem porozumieniem. Możnaby wprawdzie są­
dzie, że na rzecz porozumienia Niemcy poczynią 
pewne ustępstwa rosyjskiój polityce, mianowicie po­
lityce wscbodmój, ale przeciwko takiemu przypu­
szczeniu przemawia lojalność polityki niemieckiój. 
„Dzięki równym interesom posiadamy dwóch rzetel- 

s»ił“ “ p"wiedziU książę Bismarck dnia
„J“1 g0 1888> — a hr. Caprivi nie dał dotychczas 
uczuc aby maczój miał myśleć o wartości sprzymie­
rzeńców niemieckich. Wzgląd na tych dwóch przy­
jaciół będzie zawsze stanowił o mierze ustępstw na 
raecz polityki rosyjskiój. Tą wiarą - kończy „Neue 
Pr. Presse — nie zachwiał toast cesarza niemie­
ckiego — a powiększył widoki europejskiego pokoju 
jeśli znajdzie w Rosyi takie echo, jakie mu szczerze 
zyczyc należy.“

Wiedeńska „Montagsrevue“, uchodząca za pół- 
urzędową, pisze; „Cesarz Wilhelm wspomniał o ca- 
>ze tak serdecznie i rosyjskiemu następcy tronu tyle 
0 a dowod^w juk najlepszego usposobieuia, iż przy­
puścić można, że zbliżenie obydwóch dworów jest 
Taktem dokonanym, i że zbliżenie obydwóch państw 
nie.bawem nastąpi. Monarchia austro-węgierska po- 
?' a taki zwrot z radością i będzie go uważał 
za nową rękojmią pokoju.“
a PZaS<* krakowski pisze, że bez trudności, gdy- 

y o. tego cbciał koniecznie, możnaby było zna- 
P!W!e? odjieó zlośliwój ir onii w słowach kró-

'g° cesarza Wilhelma. „Podniesienie idei
“»“^^nój jako tej, która łączyła niegdyś wspól- 

y n eres wielkich mocarstw wschodnio-europejskich
JhET6-,- odbJtrh- w >mi<5 Wft!k- w UW*j 
właśnie chwili jak dzisiejsza, kiedy sprzymierzona z 
“ ratem republika objawia deorganizacyą wewnę­
trzną i polityczną niemoc, jest jak gdyfcy dość do-
STa Wyrz?if“’ ?:T- po,it?ka r08yjska «szła z 

tych dróg, na których Niemcy postępować z nią mo­
gły razem, i że egoizm bezwzględny, jako najwyż­
sza l&cya stanu, doprowadził ją do nienaturalnego 
sojuszu, zasadniczo sprzecznego wszystkim polity­
cznym spuściznom Rosyi. ł

„Jeżeli przebieg pobytu rosyjskiego następcy 
tronu w Berlinie, — pisze Czasjdalój — zwraca na sie- 
~*e gdziekolwiek niespokojną uwagę, zapewne obja­
wia się to raczój w paryzkich, niż w wiedeńskich 
ciach politycznych. Najpesymistyczniejsze nawet 

Komentarze kilku ostatnich przemówień hr. Capriyiego 
me zdiłały zachwiać w Wiedniu zaufania, położo­
nego w kierunku ogólnój polityki zagraDicznój Nie­
miec; gdyby nawet w istoeie — jak zdaje się prze­

widywać z przrkonaoia, ety z parUmmumój chwi 
luwój potrzeby kanclerz Rzi-szy — rozwiązanie trój 
przymierza w dzisiejszej ścisłój jego formie nr stąpić 
mi ło kiedykolwiek, pozostauie po ntem tyle nie- 
startych śladów i trwałych skutków, że niełatwo 
przy pościć aby mocarstwa sprzymierzone st»nęły tak prę­
dko w sprzeczności zasadniczych interesów Ale o ile trój 
przymierze wynikło z naturalnój potrzeby i było 
stwierdzeniem istniejącego na mocy geograficznych, 
historycznych i politycznych stosunków stauu rzeczy, 
który przez nieoduow.enie dyplomatycznego traktatu 
zachwiać się całkowicie i tuk prędko nie da, o tyle 
alians rosyjsko-repubhkański potrzebuje tylko lek­
kiego tchnienia niepomyślnego wiatru, aby stracić 
całą swoją sztucznie stworzoną wartość. Toast wy­
powiedziany w Berliuie na cześć cara i reprezento- 
wanój przez niego monarehicznój idei, wzniesiony 
przez cesarza niemieckiego w ręce przyszłego władcy 
Rosyi, niemiłem echem odbije się w nadsekwańskiój 
stolicy; towarzyszące mu głosy inspirowanój peters­
burskiej prasy, która nie ukrywa chęci nadania ber- 
lińskiój wizycie carewicza wybitpój politycznój do­
niosłości, ochłodzą zapał polityków paryzkich w 
uwielbianiu północnych przyjaciół. P. Ribot, który 
z namaszczeniem kapłańskiem strzegł świętego zni­
cza tój przyjaźni dopóty, dopóki prezydent Repu­
bliki nie powołał go do tnniój wdzięcznego zadania 
czyszczenia brudów domowych, będzie miał zapewne 
żal do swego młodszego kolegi p. Develle, że za­
mieniwszy niepozornie pieczę uad pługami Prancyi 
na dyplomatyczną tekę, pozwala temu zniczowi 
zwolna gasnąć.“

* W czwartek dnia !) lutego o godzinie 3 
po południu odbędzie się w Tczewie w hotelu „zum 
Deutschen Kaiser,“ dawniój do pani Kosobuckiój 
należącym, zebranie wyborcze do parlamentu nie- 
mieckieckiego, na które zaprasza

Komitet powiatowy tczewski.

* Kandydatem naszym na posła do parla­
mentu niemieckiego z powiatów starogardzkiego, 
tczewskiego i kościerskiego jest pan

Michał Kalkstein z Klonówki. 
Prouiincyonalny Komitet wyborczy na Prusy Zacho­

dnie i Warmią.

Termin do wyborów w powiatach starogardz­
kim, tczewskim i kościerskim wyznaczony jest urzę­
dowo na czwartek zaraz po popielcu, a więc

dnia 16 lutego.

* W sprawie wystawiania metryk bezpła­
tnych. Rozmaite władze: urzędy stanu cywilnego, 
landraci, wydziały powiatowe itd. domagają się od 
proboszczów wystawiania bezpłatnego różnych świa­
dectw kościelnych, urodzenia, ślubów i pogrzebów. 
Stawia się tedy pytanie: czy władze wspemuione 
mają prawo domagać się, a my duchowni obowiązek 
wystawiać bezpłatnie świadectwa kościelne w skutek 
tego rodzaju rekwizycyi ? Może który z Szanowuych 
Konfratrów był w tern położeniu, że przeprowadził 
korespondencyą z władzami i może udziel ć odpowie- 
doiój iuformacyi! Przytaczam przypadek, który 
może podać punkta, do których odpowiedź lub dy- 
skusya łatwiój da się nawiązać. Urzędnik stanu 
cywilnego zażądał od pewnego proboszcza bezpłatnój 
metryki osoby urodzonój w roku 1830 bez uzasa­
dnienia swój rekwizycyi, na co tój metryki potrze­
buje. Proboszcz odręcznie odmówił wystawienia bez­
płatnego świadectwa, twierdząc, że tylko metryki 
wojskowe, dla sądów opieluńczych w sprawach ubo­
gich i teraz dla zabezpieczenia na starość bezpłatnie 
wystawiać jest, zobowiązany, że paragr. f 74 ustawy 
o urzędach stanu cywilnego z dnia 6 lutego 1875 r. 
wyraźnie zastrzega dla proboszczów należące im się 
za wystawianie świadectw wynagrodzenie. Na to od 
powiedział urzędnik stanu cywilnego, że metryka jest 
potrzebna w interesie „eines* eingeleitete» Bern h- 
tigungsverfabrens“, i do tego muszą być metryki 
bezpłatnie wydawane. Na uzasadnienie tego twier­
dzenia przytoczył, że w motywach do § 73 ustawy 
z dnia 6 lutego 1875 roku proboszczowie wyraźnie 
jako dotychczasowi (aż do 1 października 1874 r.) 
urzędnicy stanu cywilnego są nazwani; ztąd wypła 
wa, że co do prowadzenia ksiąg kościelnych z przed 
1 października roku 1874 i teraz jeszcze jako urzę­
dnicy stanu cywilnego fungują i nad ich "prowadze­
niem ksiąg (Geschäftsführung) państwo ma prawo 
nadzoru, jak to tóż reskrypt ministeryalny z dnia 14 
grudnia 1888 r. uznaje. Obowiązek tedy wystawia­
nia bezpłatnego wyciągów z ksiąg kościelnych, po­
trzebnych dla urzędów stanu cywilnego w celu „eines 
im öffentlichen Interesse von Amtswegen eingeleite­
ten EerichtigUDgsveifahrens“, płynie z tój prawnój 
zasady, że władze publiczne i urzędy są zobowiązane 
tu udzielać sobie nawzajem pomocy prawnój i wszel­
kiego rodzaju objaśnienia, co tóż we wspomnianych 
motywach do § 53 wspomnianego prawa wjraźnie 
zostało uznane. O ile ii terpretacya owego urzędnika 
stanu cywilnego jest uzasadnioną, skontrolować nie 
mogę, bo nie mam pod ręką ani motywów nstawy 
z dnia 6 lutego 1875 roku, ani wspomnianego po- 
wyżój reskryptu mimsteryalnego.

Mam wszelkie powody do wątpliwości, iżby nas

duchownych stawiano na równi z urzędnikami sianu 
cywilnego, 1 książki kościelne, któreśmy przed 1 pa­
ździernika 1874 roku prowadzili, uznawano z< książki 
państwowe. Gdyby je uznaue za księgi państwowe, 
toby ich nie pozostawiono w rękach naszych, a że 
ich nie zabrano, to przez to uznauo je za własoośó 
kościelną i w tóm rozumieniu proboszczom pozwala 
prawb brać wedle dawnego zwyczaju wynagrodzenie 
za świadectwa z tych ksiąg wystawione. Zkąd tedy 
przychodzi taki podrzędny urzędnik, jak urzęduik 
stanu cywilnego, stawiać się na równi z uami i uczyć 
nas mores? Jest to kwestya zasadnicza, którą na­
leżałoby gruntownie wyświecić i te zuchwałe pre­
tensje, jakich sobie ustawodawstwo nie pozwoliło 
rościć do ksiąg kościelnych, roszczoue przez urzędni- 
duików stanu cywilnego odeprzeć.

Czy to obłęd, czy przewrotność?
Polakowi, odczuwającemu niedolę swego na­

rodu i ciosy nań spadające, serce się po prostu 
kraje, gdy patrzy na zachowanie się pism polskich, 
„Gońca“ i „Orędownika“. Obmierzła polemika, ale 
milczeć niepodobna, gdzie chodzi o obronę elemen­
tarnych zasad. Te dwa pisma w chorobliwy iście 
sposób uzurpują sobie przy każdój sposobności miauo 
patryotycznych. Na poważniejsze pisma, szczerze 
oddane społeczeństwu, a liczące się ze stósunkami, 
rzucają podejrzenie zdrady i bałamuctwa. Nicby 
nie było w tem podpadającego, bo to są zuane 1 
dawno już praktykowane rzeczy. Ale niechby te 
pisma przynajmniój konsekwentnie pozowały w roli 
organów patryotycznych. Gdzietam. W tych sa­
mych artykułach wypadają z roli i poprostu denuu- 
cyują własny naród, zadają ciosy własnemu społe­
czeństwu.

Pisaliśmy już o tem, z jaką to uciechą prze­
drukowywały niechętne nam gazety szowinistyczne 
oryginalne uwagi „Gońca“ i „Orędownika“ po 
reskrypcie 8chwalbego o powodach tego re­
skryptu.

Pisaliśmy, jak „Goniec“ po prostu z pogwał­
ceniem wszelkiój logiki starał się wmówić w mini­
stra, że się trzyma już z góry reskryptu Sehwal- 
begó, choć go nie zna jeszcze. Czyżby sobie „pa- 
tryotyczny“ „Goniec“ tego tak bardzo życzył? 
„Goniec“ twierdzi o sobie, że mu tak postępować 
nakazuje „katechizm narodowy“, który tym sposo­
bem narodowi wykłada. Jak możaa szydzić w ten 
sposób z własnego narodu!

„Orędownik“, który podobne rzeczy w osta­
tnich czasach kilkakrotnie pisał, dowodzi, że tym 
sposobem oświeca i kształci warstwy średnie, stize- 
gąc je od zbałamucenia przez inne pisma. Rozum 
ustaje. Kto ta bałamuci ? Gdyby ktoś poświęcił 
czas wolny i pozbierał Rądy „Orędownika“ z roz­
maitych czasów o pewnój sprawie, toby się prze­
konał, że raz tu sprawa malowana na czarno, drugi 
raz na biało. Kto regularnie czytuje „Orędownika“ 
a ma dobrą pamięć, temu się istotnie musi ostate­
cznie najzupełniój w głowie pomylić, bo nie wie, 
co sądzić, czy sprawa biała, czy czarna, bo raz tak 
tam mówiono, raz owak. Chyb«, że czytelnik taki 
razem z „Orędownikiem“ będzie się trzymał z re­
guły zdania świeżego, zacierając w pamięci to, co 
dawniój o tem powiedziano. Są tacy, którzy twier­
dzą, że w tym chaosie „Orędowmkowym“ jest pe­
wien system, oto system przerzucania się na roz­
maite stanowiska stósownie do okoliczności, byle 
zawsze coś odrębnego twierdzić. Są tacy, którzy 
twierdzą, że gdyby jakie pismo zaczęło dobitnie pro­
pagować ostatnie zdanie „Orędownika“, toby się on 
na drugi kraniec przerzucił i stanął w opozycyi. 
Lecz to jest gwałt zadawany własnym czytelnikom, 
a nie oświecanie ich.

W o itatnicb dniach napisał „Orędownik“ arty­
kuł pod tyt.: „Nauczyciele Polacy a nauka polska “

W artykule tjm dowodzi „Orędownik“, ze nie 
potrzebne nam są owoce dobrze prowadzonój nauki 
języka ojczystego, że óetsensowne są wszelaie ku 
temu usiłowania i że koniec końcem p. Schwalbe 
dobrze zrobił, a to co nam był łaskaw zostawić, zu- 
prł.ie wystarczy. Przy tem prawi „Orędownik“ 
morały nauczycielom, których celu właściwego nie 
można dokładnie opisać. Człowiek przeciera oczy 
i czyta po raz drugi.... rzeczywiście tak napisano. 
Tu znowu rozum ustaje, a serce boli. „Patryotyczny“ 
„Orędownik“ w spółce z szowinizmem niemier kim! 
To także kształcenie swych czytelników! Jeżeli 
jego czytelnicy tak są samodzielni, jak nieraz sam 
twierdzi, to cóż oni na ten artykuł powiedzą?

Czyż to nie niedola, że jedno pismo polskie 
musi drugiemu takie rzeczy prawić ? Lecz czy 
można milczeć w takim przypadku?

Otóż z bólem serca stawiamy tu twierdzenie, 
że tak „Goniec“ jak „Orędownik“ robią wrażenie, 
jakoby z umysłu starały się zapobiedz wszelkim 
ustępstwom rządu; aby me przyszło do żadnego po­
rozumienia, aby mogli dalój waśnie szerzyć i roz­
ważnemu społeczeństwu wykazywać, że rozsądne 
jego usiłowania spełzły na niczem. Czy się dzieci 
będą mogły uczyć języka i wiary ojców czy też me, 
to jest rzecz obojętna. Tu przedewszystkiem góruje 
strach przed wszelkiemi ustępstwami rządu, bo by 
wtedy i „Goniec“ i „Orędownik“ nie miał racyl 
w twierdzeniach swoich pizeciw rządowi i społe­
czeństwu głoszonych, a tę racyą chcą mieć za każdą 
cenę, choćby i na tem miała własna tracić ojczyzna,

byle mozua powtrduec; „a u-idzicie, myśmy to sto 
razy powtarzali “

I dja tego się rhwali p. Schwalbego, i dla tego 
się z góry podpowiada panu ministrowi, co ma
zr'bić....

Rozgniewał się „Goniec“ i „Orędownik“ na 
tych, kDrzy im prawdę powiedzieli i właśnie się 
będą teraz upierali przy swojem, „niech koBituje co 
otice.“ Tak postępuje człowiek podchmielony, który 
wróciwszy późno do domu, rozgniewany słowami pra­
wdy od żony uslyszauemi z wściekłości tłucze wła­
sne garnki i własne sprzęty, na własną me bacząc 
szkodę, byle żonie dokuczyć.

Niech się jednak nie cieszą niechętne nam ga­
zety niemieckie, które przedrukowały głosy „Gyńca“ 
i „Orędownika. To nie jest zdanie społeczeństwa, 
ale zdanie jednostek-, nie można się na nie powołać 
ani też zł me społeczeństwa odpowiedzialnem czynić. 
Rząd zaś z pewnością także dostatecznie ocenić po­
trafi te głosy i odróżnić je od zapatrywań i gorą­
cych życzeń całego społeczeństwa polskiego.

Mamy tę siluą nadzieję, że rząd nie da powo­
du żywiołom tego rodzaju, aby mogły waśń szerzyć 
i spokojne społeczeństwo jątrzyć ze szkodą pożąda­
nego porozumienia.

My nie wiemy, co rząd z nami zrobi, nie obie­
cujemy społeczeństwu tego, co nie w naszój mocy, 
ale sądzimy mieć prawo do tego, aby nam jako lo­
jalnym obywatelom państwa wymierzano sprawiedli­
wość. Staramy się na to zasłużyć i zasługujemy. 
Rzeczą jest rządu, czy to usposobienie w społeczeń­
stwie polskiem utrzymać pragnie, czy nie.

Stósunki austryacko-francuzkie.
Wiedeń, 29 stycznia.

('Pł) Przecież raz, choć dosyć późno, p. Decrais 
doczekał się, że o nim wspominają dzienniki 1 Gdy­
by nie to, mało kto domyślałby się, że „dyplomata“ 
tego nazwiska pełni w Wiedniu urząd ambasadora 
Prancyi, a raczój republiki p. Carnota.

Wzmianki o p. Decrais rozpoczęły się dzienni­
karską ploteczką, że na pierwszym balu dworskim 
cesarz Franciszek Józef rozmawiał z wszystkimi dy­
plomatami, ale nie raczył odezwać się ani słówkiem 
do p. Decrais«. Oczywiście do takiój demonstracji 
wtedy, przed? 3 tygodniami, nie było żadnego powo­
du, zwiesza, że p. Decrais z wytrwałością, wołającą 
o nagrodę, zwiedza wszystkie bale, teatra, uroczy­
stości itd., gdzie przynajmniój swą obecnością może 
przypomnieć publiczności, że przebywa tutaj amba­
sador francuzkl.

Równie mylne były późniejsze pogłoski o rze- 
komóm, szczególnóm odznaczeniu p. Deeraisa na 
balu miejskim w ratuszu, gdzie cesarz, wchodząc do 
sali, podał ramię pani Decraisowój. Nie było w tóm 
żadnego odznaczenia, gdyż cesarz jedynie dla tego 
podał ramię paDi Decrais, ponieważ żaden inny 
ambasador nie przywiódł na ten bal żony.

Tymczasem hr. Kalnoky widział się zmuszo­
nym uczynić rządowi francuzklemu przedstawienia 
z powodu napaści dzienników pólurzędowych na am­
basadora austryacko-węgierskiego, hrabiego Hojosa. 
Wprawdzie żaden z dzienników paryzkich nie śmiał 
rzucić na hr. Hojosa podejrzenia, jakoby był otrzy­
mał podarunek z milionów Panamy, natomiast nie­
które dzienniki paryzkie, pomiędzy niemi „Terops,“ 
zarówno organ rządu francuzkiego, jak petersbur­
skiego, oskarżały hr. Hojosa, jakoby kierował „in- 
tryiAu przeciwko p. Mohrenheimowi, a w ogóle prze­
ciwko lidze francuzko-rosyjskiój.

O ile te insynuacje opierały się na telegra­
mach p. Szekelego, parrzkiego korespondenta „Bu- 
dapesti Hirlap,“ były one tóm dziwaczniejsze, że to 
jest organ stanowczo opozycyjny, nie wspierający 
ani gabinetu węgierskiego, ani hr. Kalnokiego, lecz 
przeciwnie wyznawający gorący zapał dla Prancyi. 
Oczywiście z góry nie można przypuszczać, aby hr. 
Hojos do swoich „intryg“ posłngiwal się właśnie ta­
kim dziennikiem i jego korespondentem. Jakoż zdaje 
się, że ta „intryga“ zrodziła się ra;zój w kołach 
tych szowinistów franenzkich, którym p. Mohren- 
heim, pomimo werwy, z jaką odgrywa rolę gorącego 
przyjaciela Francyi i opiekuna sojuszu francuzko-ro- 
syjsaiego, me wystarcza jeszcze, ponieważ ostatecznie 
nie może czynie zadość wszystkim pomysłom i za- 
chętkom szowinistów francuzkich i agentów radykal­
nego panslawizmu.

Bądź co bądź, hr. Kalnoky nie byłby wcale 
zwracał uwagi na te napaści, gdyby się one były 
pojawiły w paryzkich dziennikach opozycyjnych. 
Ale za oszczerstwa dzienników pólurzędowych od­
powiedzialnym jest rząd francuzki, a zatem hr. Ho- 
josowi należała się satysfakeya ze strony francu­
skiego ministra spraw zagranicznych. W istocie, 
wskutek reklamacji hr. Kalnokiego, p. Develle 
przeprosił hr. Hojos», ale równocześnie poruszył 
panu Decraisowi, uczynić hr. Kalnokiemu przedsta­
wienia z powodu — artykułów niektórych dzienni­
ków austryacko węgierskich o Prancyi.

Gdyby hr. Kalnoky nie był tak grzecznym dy­
plomatą, byłby odpowiedział p. Decraisowi, że 
zwłaszcza w obecnój chwili trudno ogłaszać o Fran- 
cyi pochlebne artykuły; oraz, że żaden z dzienni­
ków austryacko-węgierskich nie wyraził się tak 
obelżywie o p. Carnocie, ministeryum, parlamen­
cie, jak to czyni codziennie większa część prasy pa- 
ryzkiój 1



. . B-* 1 * *' Kalnoky jednak »»«ważył tylko, że Ba
daienniki opozyc^ne, jak „Budapesti Hirlzp“, nie 
poziadz żadnego wpływu i nie mole przyjąć ładnńj 
odpowiediiłlnoiei sa ich wywody; co zaś dotyczy 
daienników półurzędowyeh, jak na przykład „Frem- 
denolati“, albo stara „Prease4, te o Franeyi wyra­
żają się oględnie, chociaż — dodajmy z nassńj 
strony — nie mogą jój prawić komplimentów, bo do 
tego nie ma źadnyeh powodów.

Na tych dyalogach na tera« skończyła aię 
ciężka praca p. Decraisa. Gdyby dzienniki fran- 
cnikie, pozostające pod inspiracyami Tatis»e»ewa i 
innych podobnych agentów panslawizmn, miały po­
nowić swe oszczerstwa, natenczas hr. Hojos »»pewne 
bez hałasu, pod pretekstem cheroby lub wyciecaki 
•o swych dóbr, opuści Paryż.

W jaki sposób zostaną pokryte 
kosztu przyszłej wojny ?

(Dekońeseais.)
Kto wiedział, że pan Miąuel zajął się kwe 

styą pokrycia kosztów prsyszłój wojny, ten musiał 
koniecznie wszystkie jego projekt« podatkowe obaer- 
wowaó i z tżj strony. Jakkolwiek bowiem te pro 
jekta — stósownie do stanowiska Miąuela — odno­
szą się tylko do Prus, podczas k<edy koszta wojny 
ponosi Rzesza, to przecież Prusy stanowią już trzy 
piąte Rzeszy, a pruskie urządzenia wywoląją łatwo 
naśladownictwo. Mianowicie zaś w tym wypadku, 
gdyż żądane już obecnie od Rzeszy naddatki woj 
ekowe, które w przyszłych latach z pewnością się 
powtórzą, wywołają znowu obsaerną dyskaayą nad 
kwestyą stósunku finansów Rzessy do finansów psa 
«twa. Pewne napomknienia i wskazówki w tym 
kierunku nastąpiły już w rozprawach parlamentar 
nych ostatniego tygodnia.

Punktem, w którym tak wedle orzeczeń depu 
tewanych, jak i oświadczeń gazet znalesiono bezpe 
średnią styczność z kosztami wojennemi, jest podatek 
ed majątku. Podatek ten sam z siebie jest nlena 
turalnym, opodatkowuje się w najrozmaitszych for­
mach dochód z majątku, a następnie jeszcze majątek 
eam. Oo mówią za tśm, a co przeciwko temu, jest 
rzeczą znaną i nie będziemy się tutaj nad tśm roz 
wodzili, gdyż byśmy nie dobili się do głównego py­
tania. Tyle jest rzeczą pewną, że gdyby podatek 
od majątku nie był także jeszcze opłacany t do­
chodu, aie byłby on już podatkiem, lecz konflskacyą 
majątku i przedstawiałby zabicie kury, od którśj po 
chodzą jaja.

W związku z myślą o kosztach wojny wypo 
wiedziano podejrzenie, że po wybuchnięciu wojny 
rząd zamiast trudnij zawsze pożyczki rozpisze pod 
wyźszosy podatek od majątku i w ten sposób po 
kryje koszta. Przy podatku od majątku ’/« od ty­
siąca liczy Miąuel wedle tego mniemania na dochód 
SB mil. m.; przyjąwszy 1/» od stu, otrzymalibyśmy 
850 auł. a 1 od stu już 700 mil. T. mę naturalnie 
aie podoba, przeciw temu aię występuj;, ale, jak aię 
zdaje, rachunek ten uchodzi za bardzo prosty; 
z jednśj tylko strony zwrócono uwagę na te, że 
przecież i właściciele majątku, zwłaszcza, że podatek 
rozciąga aię nawet na bardzo akromne fortuny, uie 
mają przecież leżących pieniędzy, i że przy wybuchu 
wojny wystaranie się o pieniądza trudne 1 drogie 
jeat nie tylko dla państwa, ale i dla prywatnych.

Tak jest w rzeczywistości, ala zdaje się, że 
powyższa obawy są płonne. Jeżeli w ogóle po­
datek od majątku atoi w związku z kosztami 
przyazłśj wojny, natenczas nie może jeszcze 
być mowy o tego rodzaju beepośredniij konfitkacyi. 
Naeamprzód nawet 700 mil. a. ma dla wejen, jakie 
■as obecnie oczekują, znaczenie kropli spadającśj na 
rozpalony kamień. Choćby nawet Niemcy odnieśli 
od razu tak gruntowne zwycięstwo, iżby aię częłcio 
wo mogli odbić na kraju nieprzyjacielskim, to i tak 
nie potrwałoby to dłzgo wobec kolosalnych liczb ar­
alii dzisiejszych, a rzeczywiście wielkie pożyczki, 
iwłaszcza w ezasie wojny, mogłaby zaciągnąć tylko 
nieprzyjacielska potęga, nie zaś zajęte terrytoryum

Gdyby przyszła wojna, jak Schaffie oblicza,

trwała tylko B miesięcy, i gdyby koszta jśj, przy- 
najmniśj chwilowo aż do likwidacji, zapłacie nadali 

całości lub w większćj części Niemcy sami, naten­
czas nawet 5 pre. od podatku majątkowego, t. j. 8500 
milionów marek nie wystarczyłoby na to. Ale któż­
by wziął na siebie odpowiedzialność sa taką konfl- 
skacyą własnożci, — i jakżeby można zrealizować 
w czasie wojny takie sumy bez najzgubniejszych na­
stępstw ?

Tak działać nie można — ale jest iany sposób! 
Oto puszcza się w bieg machinę wytłaczającą noty 
państwowe i zyskuje się części« zaraz, częścią wedle 
bieżącśj potrzeby nieodzowne fundusze w niewypo 
witdrialnych preymusowych pieniądzach papierowych. 
Aby zaś te pieniądze a powodu awśj masy nie stra­
ciły na wartośoi, należy ufundować każdą nową 
sumę na odpowiedniej stopie procentowśj majątku 
podlegającego opodatkowaniu. Dostarczenia pieniędzy 
lub wypłaty nie wymaganoby, lub co najwyżśj we 
formie nie zawyaokiśj kwoty amortyzacyjnśj, którśj 
wypłaty przypadłyby dopiśro po wojnie, zapobiega' 
jąc atoli natychmiast deprecyacyi pieniędzy papie­
rowych.

Istniejący majątek państwa służyłby w takim 
rasie tylko za gwarancyą dla istniejących długów 
państwowych, lub ewentualnych nowych pożyczek 
kruszcowych, chociaż o tśm nikt chwilowo jeszcze 
nie pomyśli, tak że i te nie byłyby pozbawione pod­
kładki i nigdzie nie opieranoby się tylko na kredy' 
cie państwowym, jako takim, tak że zapobielonoby 
wedle możności depraoyacyom i za drogim poży 
czkom.

Pozostaje jeszcze jedno. Zasadniczym rysem 
wszystkich projektów podatkowych Miąuela było żą­
danie najostrzejszych środków, aby zbadać jak naj 
dokładniej dochody i majątek podatkujących. Ozego 
w tym względzie żądał już przy podatku dochodowyi 
to sejm nawet znacznie ograniczył, ale pozoatało 
dosyć, tak że nie ma obawy, iżby wielkie sumy od­
paść mogły. Proponowany wtenczas podatek od 
spadku, który odrzucono, miał również mieć głównie 
na celu kontrolę stanu majątku i dochodów. A obe 
cny podatek od majątku ma być zaopatrzony w takie 
zastrzeżenia, celem dokładnego oznaczenia majątku, 
że wszyscy są sdumieni.

Miąuel czyni wszystko, aby wiedzieć dokładnie, 
co kto posiada i jakie ma dochody. Nie brakłoby 
więc godnśj zaufania podkładki celem ufundowania 
papierowych pieniędzy!

W komisji budżetowej parlamentu
załatwiono dzisiaj ordynaryum etatu marynarki przez 
uchwalenie wszystkich tytułów, przyjęto takie pod' 
wyższenie fanduszu na .tajne wydatki“ z 20,000 
na 25,000 marek przeciwko głosom triach członków 
komisyi.

Koszta, zapisane w ekstraordynarynm etatu 
dochodzą do <0 milionów marek. Wyaokośó tśj zu- 
my pochodzi głównie ztąd, że nowe pancerniki zna 
cznie więcśj kosztowały, aniżeli to przewidziano 
w etaeie. Podwyższenie kosztów aa 5 budujących 
się okrętow wynosi <70,000 ponad preliminarz 
Oprócz tego żąda etat dalszych rat na korwetę 
krzyżową J. i na łodzie torpedowe, co czyni razem 
l< milionów marek. Budowa nowych okrętów ma 
kosztować 12,580,000 marek, uzbrojenia czterech 
paucerników 18,912,000 m. zamiast 14,810,000, no 
we uzbrojenie zaś dawniejszych okrętów 3.240,000 
marek. Na uzbrojenia żąda etat ogółem 18 wilio 
nów. Z ogólnśj sumy 70 milionów marek ma aię 
oaięgaąć 18,390,000 na drodze pożyczek. Referent, 
dep. Fritzen (centrum) na początku dyakuayi 
zwrócił uwagę na podwyższenie żądań, «powodowane 
praez nowe opancerzowanie i zalecał ostrożność 
przy uchwalaniu nowych okrętów. Poseł nasz, p. J ó 
zeiKościslski, przemawiał za uchwaleniem pan­
cernika, oraz korwety krzyżowśjK., którą odrzucono 
w zeszłym roku. Wynik głosowania był taki, żo budowę 
pancernika odrzucono 1S głosami przeciw 6, korwety 
krzyżowśj zaś 18 gloiami przeciw 4, posła Kościel 
skiego i trzech konserwatystów. Komisya uchwa 
lila budowę krzyżownika przeciw głoaom wolnomyśl 
nych, aocyalnych demokratów i deputowanego jka

Sebadlerz z eentnm, odrzuciła zaś żądanie drugiego 
krzyżownika przeciw głoeom posła Kościelskiego i 
dwóch konserwatystów. Uchwalono nadto jeden 
awizo i łodzie torpedowe. Ogółem więc przyjęto 
pierwsze raty na krzyżownik, 1 awizo i na 9 łodzi 
torpedowych, odrzucono zaś pierwsze raty na jeden 
wielbi pancernik, 2 łodzie pancerzowe, 1 korwetę 
krzyżową, 1 krzyżownik i 1 awizo. Komisy« przy­
znała także sumy na opłacenie podwyższonych ko­
sztów na budujące się już okręty.

Sprawy sejmowe.
W Izbie deputowanych sejmu obradowano 

wczoraj nad etatem ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. Wolnomyślny poseł Koliach zwrócił przy 
tśj sposobności uwagę na anormalne stosunki w ordy­
nacji powiatowśj W. Ks. Poznańskiego i zaznaczył, 
te n. p. Leszno 1 Rawi.z mają 30 do 40,000 mie­
szkańców i płacą 50 prc. ciężarów powiatowych, gdy 
tymczasem na sejm powiatowy wysyłają jeduego 
tylko reprezentauta, jak każdy pojedyńczy właściciel 
dóbr rycerskich. Mówca krytykował obecny syatea, 
który nie dosyć uwzględuia mteresa miast. Na te 
wywody odpowiedział prezes ministrów hr. Eulen- 
b u r g, oświadczając, że zbadał odnośne stosunki i 
próbował zaprowadzić zmianę, lecz zmiana ta nie 
jest wykonalną. Z dalszych przemówień zaznacza­
my odezwanie się konserwatywnego posła, hr. L i m- 
burga z Stirum, który zaznaczył, że tylko 
wtenczas, jeżeliby się nabrale pewnego przekonania, 
iż przeciwieństwa polityczne nie zostaną uwydatnio­
ne w samorzędzie, możnaby w W. Ks. Poznańakiem 
także zaprowadzić ordynacyą powiatową, istniejąca 
w Innych dzieluicach. Tego przekonania atoli mów­
ca Die podziela. Dep. Ti ed e u ann z Babimo­
stu (wolnokons.) oświadczył się za zatrzymaniem 
dotychczasowego systemu w W. Ks. Pozuańskiem. 
Wolnomyślny poseł Papendieck uskarżał aię na 
to, iż rząd nie potwierdził dwóch wolnomyślnych de­
putowanych na sejm powiatowy w Inaterburgu, 
w obec czego prezes ministrów hr. Eulenburg 
oświadczył, że potwierdzanie swoje czyni zależnem 
do zbadania, czy wybrani z jednśj strony mają od­
powiednie uzdolnienie, z drugiśj zaś potrzebną bez­
stronność, ponieważ wszędzie znajdują aię ludzie, 
którzy występują z stronniczą namiętnością.

Na wywody konserwatywnego mówcy od­
powiedział poseł nasz pan radzeń Stani­
sław Slotty w następujących słowach;

Mości Panowie! Pan poseł hr. Lsmburg ze 
Stirum w swśm przemówieniu powiedział odnośnie 
do naazśj rodzinnśj dzielnicy W. Księstwa Poznań­
skiego, że w tśj dzielnicy nie zastósowano ordyna- 
cyi prowincyonalnśj i powiatowśj w ten sam sposób, 
jak w innych prowincjach. Jako przyczynę tego, 
iż tak się dzieje, podał on to, że przeciwieństwa po­
lityczne w prowincyi wciskają się do administracji. 
Dowodu na t > ostatnie twierdzenie atoli szanowny 
pan poseł nie złożył; co do mnie, przeczę temu 
twierdzeniu stanowczo. Sądzę, M. P., iż nabierze- 
cie przekonania, że nasze polityczne a raczśj naro­
dowe przeciwieństwa tylko w takich uwydatniamy 
miejscach, gdzie się Dależy, to jeat tutaj w labie 
deputowanych i w parlamencie, lecz nigdy naszych 
narodowych dążności nie przenosimy w sferę admi­
nistracji ; sądzę przeciwnie, śe my to właśnie za­
wsze w odnośnych miejscach zajmujemy stanowisko 
pojednawcze i staramy się o doprowadzezie do po­
rozumienia się.

Jestem tego zdania, M. Panowie, że taki« wy­
rażenia, jakie tutaj padły z ust pana hr. Limburga 
z Stirum, prowadzą właśnie do czegoś wręcz prze­
ciwnego , prowadzą do zaostrzenia przeci­
wieństw, jeśliby one w administracji istotnie miały 
zachodzić, a nit do wyrównania, któregoby należało 
życzyć obydwom stronom.

(Oklaski sa ławach polskich.)
Członek centrum, dep. di. Porsch, godził się 

w ogól« na zapatrywanie prezesa ministrów w spra­
wie potwierdzania, lecz zarizem zwrócił uwagę na 
to, że niejednokrotnie nie potwierdzono urzędnika 
dla tego, że należał do stronnictwa centrum, co po-

twierdził także dep. Sckaiaefca (centrem), doda* 
i jąc, że niższe władze często zdają referaty o oso­

bach, których wcale nie znają. To pokazało się 
wyraźnie w polityce antypolskiśj, kiedy to o sze­
rzeniu się polskiśj mowy zdawano najsprzeczniejsze 
referaty.

Nad etatem ministerstwa wojny będą się to­
czyły obrady w środę.

Klsnsy.
• Berlin, 30 stycznia. Cesarzowa Frydery­

ków« wyjedsie we wtorek do ADglii.
— Król saski przyjmował na audyencyi 

w piątek posłów do parlamentu z królestwa 
swego z wszystkich stronnictw z wyjątkiem so­
cjalistów.

— Książę Fryderyk August saski, domnie­
many następca tronu saskiego odebrał od cesarza 
nominacją na pułkownika armii pruskiśj a la suitę 
batalionu gwardyi strzelców.

— W u c z c i e danśj przez parę cesarską na 
cześć carewicza w sobotę wieczorem, wzięli udział 
ambasador rosyjski hr. Szuwałow, radzca ambasady 
hr. Morawiew, pułkownik Batakow i kapitan Du- 
baraow, prócz tego najwyżsi urzędnicy dworu, kan­
clerz hr. Oaprivi, czynni ministrowie i sekretarze 
stanu i obecni w Berlinie jenerałowie komenderu­
jący, wreszcie znaczna liczba wysokich oficerów i 
osób świeckich. Cesarz wzniósł zdrowie cara, ca- 
rowój, carewicza i carskiśj rodziny, na eo odpowie­
dział carewicz w niemieckim języka, wznosząc zdro­
wie pary ceaarakiój i królewskiego dworu.

— „Kreuzztg.“ pisze co następuje: „Car 
rewicz pozostawił na tutejszym dworze miłe wspo­
mnienie. Jego młodość, jego sympatyczne wzięcie,
1 nie na oatatniem miejscu jego skromność, zrobiły 
najlepsze wrażenie na tych, którzy mieli sposobność 
z nim obcować osobiście. Sądząc z wyrazu twarzy, 
należy carewicz do tych charakterów, które wiele 
obserwują, a zamknięte są w sobie; jednakże w kole 
towarzyszów pułku cesarza Aleksandra nie trzymał 
się wcale w rezerwie. Przyczyniła aię do tego i ta 
okoliczność, że carewicz mówi bardzo dobrze po nie­
miecku i że jego uniform pruskich huzarów obsa­
dzony sobolami, odjął zupełnie wrażenie cudzoziem- 
skości. W jego zachowaniu wyraźnie widać było 
uezucie przyjemności że się może w Berlinie swo­
bodnie poruszać, co wpływało dodatnio na usposo­
bienie jego i tych, którzy go otaczali.“

— Za wyrazy wierności i przywiązania z 
okazyi urodzin cesarskich i zamężcia cesarskiśj sio­
stry księżniczki Małgorzaty, ogłasza cesarz w „Reichs- 
anzeigerze“ podziękowanie. „Przedewszystkiem miło 
mi było spotkać się z zapewnieniem o f i a r n 6 j 
miłości ojczyzuy i zaufania w starania moje o b e z- 
pieczeńatwo ojczyzny, a ztąd ufność moja tern 
większa, że usiłowania moje przy Bożśj pomocy od­
niosą dobry skutek.“

— W toaście podczas uczty na cześć księ­
cia edynbursaiego powiedział cesarz co na­
stępuje : Flota angielska jest dla niemieckiśj nie tyl­
ko wzorem pod względem technicznym i naukowy«, 
ale przjtem bohaterowie floty angielskiśj, jak Nel- 
sow i inni, zawsze byli i będą gwiazdami przewo- 
dniemi dla oficerów i żołnierzy marynarki Biernie- 
ckiśj. Jakkolwiek flota niemiecka szczególnie dla 
zachowania pokoju jest przeznaczoną, to spełni tak­
że swój obowiązek, gdy ją do walki powołają. A 
gdyby aię miało przytrafić, żeby flota angielska ra­
zem z niemiecką przeciw wapślnemu nieprzyjacielowi 
walczyć miała, wtedy sławne hasło bohatera z bi­
twy pod Trafalgar: „Anglia spodziewa aię, że ka­
żdy żołnierz spełni swój obowiązek“ — znajdzie 
także odgłos w patryotycznem sercu niemieckiśj ma­
rynarki.

— Do komisyi parlamentu dla obrad przed­
wstępnych nad projektem 'do prawa przeciw zdra­
dzaniu tajemnic wojskowych nzleży z koła polskiego 
poseł Kościelski.

H a v a i.
* Ostatnie państewko na oceanie Spokojnym, 

które dotychczas nie uległo przemocy europejsko-

(49)

P • • m a t w 1O pimśmiamla.

Napisał
Igor.

(•i«r ialazy, — Zobacs aamar 96.)
Serce me spało, chyba tylko we śnie 

Dawnemi rany krwawiąc się boleśnie.
Czasami przecież, gdy huk morskiśj fali 
Aż z dwumilowćj przypłynął oddali,
Upiór nieszczęsnej miłości przedemną 
I za dnia marą przesuwał się'ciemną. 
Wtenczas mną dziwny niepokój dopóty 
Miotał, aż czary znów do ust zatrutój 
Nie przyłożyłem, wyjmująe z ukrycia 
Portret zagasłój gwiazdy mego życia,

I tak przebiegły mi dwa lata prawie,
Aż wreszciem spostrzegł, że się cały strawię 
Takićra posępnóm życiem samotnika.
Zmysł, co w każdego piersi śsaiertelnika 
Tkwi, towarzyską zeń robiąc istotę,
Burzył się wemnie i smutkom na psotę 
Wnet sztandar buntu wywiesił otwarcie.
I wtedy Scylla, której się uparcie 
Broniłem, woląc Charybdę zgorzknienia,
Stała się dla mnie deszczułką zbawienia.

O gwarna króla Gambrina kontyno! 
Raju filistrów, swobody gościno,
Rodzimy plemion teutońskich wykwicie, 
Wyrocznio szwabska, co w dymnym błękicie. 
Drobiazgi miejskie i mocarzów świata 
Sądzisz przy kuflu i partyjce skata,
Tyżeś, o knajpo piwna, była ową 
Scyllą wygnańca, co aurą jałową 
Owiała duszę, schnącą mu z tęsknoty, 
Płosząc z niej smutek, lecz i rój mar złoty!

Jąłem wieczory spędzać w traktyerni,
Jak towarzysze jéj cechu pancerni —
Nie, by się chmielą w wstrętnym mi jęczmiennym 
Dopijać płynie, lecz li by po dziennym 
Fermencie ducha ludzkie widzieć twarze 
I trosk w wesołym zapominać gwarze.
Ach! ale gwar ten brzmiał nie w swojskiej mowie! 
Więc i myśl w biednéj mojćj polskićj głowie 
Nić swą musiała z cudzéj prząść kądzieli; 
Przecież i potem, gdym już na pościeli 
Skroń do snu składał, ona wciąż, by z psoty,
W obca się słowa ścinała i zwroty.
Jużem więc myśli ojczystéj, jak szaty 
Odświętnćj, w perły i złoto bogatćj,
Zrzadka używać począł, nieraz przytem 
Nad jéj blaknącym plącząc aksamitem.
Ach! nawet w uczuć mych czystą krynicę,
Zkąd ciągłe biły za krajem tęsknice,
Tyle wciąż próchna wpadało i pleśni,
Że w szybie wód jéj i lusterkach pieśni 
Już kolorami nie tak lśnił świetnemi 
Tęczowy obraz drogiéj sercu ziemi.

Widząc, jak mimo woli méj zapory,
Obce powietrze wszystkiemi się pory 
Wdziera w głąb jaźni i aż ducha tętno 
Gwałtem na nutę przestraja mu wstrętną, 
Wpadałem nieraz w konwnlsyjne dreszcze,
Klnąc krzyżackiego feniksa, co w kleszcze
Żelazne wielkiéj p.....owej machiny
Chwytał i sk....  z piór lackie ptaszyny.
Takim się pewnie zżyma gniewem w łonie 
Głaz meteoru, co po nieboskłonie 
Bujał, płomienną ćmiąc blaskiem rakietę,
A potém spadłszy na naszą planetę,
Stygnie i w ziemię wklęsa i w mech srebrny 
Zwolna porasta — dawny goniec niebny!

Lecz kiedy owe biedne niebospady — 
Rzekłem raz sobie — w lotnych gwiazd plejady 
Niezdolne wrócić więcej, to ja przecie 
Chociaż na chwilę znów w rodzinnym świecie 
Mogę się skąpać i, jak ptacy leśni,
W blasku słonecznym obmyć szron mej pleśni. 
Więc, gdy maj ziemię w kwiaty ubrał cudnie,
Z lekkim tłómoczkiem mknąłem na południe.

Ach! jak radośnie serce mi zabiło,
Gdy dźwięk ojczystój mowy znów tak miło 
Połechtał ucho me! gdy w bratnićm gronie 
Lawie mych uczuć, co zbyt długo w łonie 
Wrzała zamknięta, teraz wreszcie usty 
Na oścież mogłem roztworzyć upusty!
Lada drobnostka, lada jędrne słowo,
W pamięci mojej wskrzeszone na nowo,
Lub fraszka, z swojskiej obyczaju niwy 
Wyrosła, w nastrój wprawiały mnie tkliwy. 
Zdawało mi się, że — szkolne pacholę —
Znów podczas pierwszych świąt w rodzinnćm siole 
Bujam szczęśliwy i wszystkie kurniki,
Gumna i stajnie, konie i indyki,
Drzewa i mostki, i sadu zakątki 
1 inne witam drogie mi pamiątki
I oczom moim nie chcę wierzyć prawie,
Że je nie we śnie widzę, lecz na jawie.

Ach! zbyt mi szybko dni wywczasu zbiegły! 
Wracałem cichy, lecz nim mnie obiegły 
Czarne trosk chmury, zboczyłem do drucha,
Aby ua dalszą podróż wzmocnić ducha. /
Z jakiemż wylaniem przyjął mnie u siebie 
Poczciwy Zbigniew, co na swojskim cblebie 
Tył i poważniał — patryarcha młody!
Już-bo we fałdy pięknćj jego brody 
Dwa złotowłose, hoże pacholęta,
Szczebiocąc, drobne wplatały rączęta..

A pani Wanda, pulchniutka i śliczna,
Niby stulistna róża balsamiczna,
Serdeczniej niemal, niż siostra rodzona,
Witała gościa — lekko zapłoniona.
Znalazła, że mi wygnanie nie służy,
Bom schudł; Terenia zaś, krasna, by róży 
Pączek, co listków odmyka troszeczkę,
Zaraz mnie jęła pytać o laseczkę 
Z charcikiem, którą ongi w pośród lasku,
Jam jej figurki w morskim kreślił piasku.

W miłćm tern gronku puls mi tętniał żywićj, 
Lecz wraz się serce nastrajało tkliwićj,
Bo widok twarzy tak dobrze mi znanych 
Zbudził w niem echo idyl zapomnianych.
Gdy cień mi smutku nazbyt zaćmił czoło,
Wanda rozmowę urwała wesołą,

By spytać ciszćj, czemu się nie żenię?
A gdy: »Nie mogę!“ — rzekłem, — o Nordani» 
Wspomniała, mówiąc, ża zrazu chciał długi 
Płacić za teścia, lecz że nie zbyt długi 
Okres małżeńskich był jego słodyczy,
Bo już po roku, gdy się tajemniczy 
Stosunek jakiś wydał, jego żona,
Hnlackióm życiem małżonka zrażona,
Wzięła z nim rozwód cywilny w Berlinie;
Że w głębi Niemiec Elwira, jedynie 
Dziś kościelnemi z nim związana pęty,
Żyje z sądownie przyznanćj jćj renty.

Niezmiernie wstrząsły mną te dziwne wieści 
Zacząłem dumać, lecz tyle w nich treści 
Dach mój dla siebie znalazł, że bezsenna 
Noc nie rozprzędła jej, ni całodzienna 
Pędróż samotna w lotnym parowozie.
Dopiero, gdy znów w akt jałowćj prozia 
Myśl utopiłem, pierzchły w dal marzenia 
I wraz me dawne odżyły cierpienia.

Ach! ale teraz żuławski zaścianek,
Choć strojny majem, jak Flory kochanek, 
Wdwójnasób ckliwszym zdał mi się, niż wprzódy - 
Cichym, jak cmentarz, czczym, jak pałac Nudy.
I znów ponurym stałem się odludkiem,
Co łzy połykał, a karmił się smutkiem.
Lecz w mych żałobnych dumkach na popiele 
Zaczęło odtąd nowe wschodzić ziele,
Zrazu nieśmiałe, z każdym rankiem przecie 
Rosnące w siły, aż zrodziło kwiecie,
Blade, jak trwoga przed jutrem bez cbleba,
A tak hartowne, jak twarda potrzeba.

Powziąłem zamiar stargać me okowy,
Rzucić dobrobyt sytny, a niezdrowy 
I jak rozbitek z rękoma próżnemi 
Iść wałczyć z losem wśród rodzinnej ziemi. 
Wpierw przecie chciałem w nadsprewskiój stobej 
Pokornie, chociaż w otwartćj przyłbicy,
Spytać Temidy Prus arcykapłana,
Czyli jak fatum już nieubłagana 
Ta racya stanu, co łąk naszych kwiaty 
Na obce każę przenosić rabaty,
Mało się troszcząc, gdy w nieswojskiej ziemi 
Wkrótce listkami szeleszczą zwiędłemi. (C. d- w



łBerykańskiij, utraciło swoją niezależność. We­
dług wiadomości, nadesłanych z 8an Francisco, 
oddział marynarki Stanów Zjednoczonych wylądował 
na wyspie Hawai i ustanowił tam rząd tymczasowy 
pod protektoratem północno-amery kanak iśj unii. — 
Wyspy 8aEdwich, wsławione klimatem i naturalcemi 
bogactwami, stanowiły do ostatnich czasów nieza­
leżne królestwo pod berłem niejscowśj dynaatyi 
i były zorganizowane ńa sposób europejski. Liczba 
mieszkańców tych wysp szczęśliwych była stósun 
kowo znaczna i zwiększała się nieustannie wąkutek 
napływu osadników z Australii i Ameryki. Żjrwiól 
anglo-taski zyskiwał z każdym rokiem przewagę, 
Umbardziój, że tuziemcy, tak zwani Kanzcy, tracili 
aiły żywotne przy zetknięciu się z pseudo-europej- 
ską cywilizacją i wymierali. 8tany Zjednoczone 
oddawna już uważały wyapy Sandwich, jako nale­
żące do sfery wpływów Północuśj Ameryki, 
i oczekiwały tylko sposobnój chwili, aby niemi 
zawładnąć. Hawai, a mianowicie stolica państwa 
Honolulu, posiada wyborny port, który, w razie 
wojny jakiegokolwiek mocarstwa europejskiego z Ame­
ryką, mógł służyć za podstawę eperacyi wo­
jennych, skierowanych przeciwko wschodnim wy­
brzeżom unii. Prócz tego, w razie otwarcia kana­
łu panamskiego, wyspy Sandwich staną się niesły­
chanie ważnym puuktem przystanku dla okrętów, 
płynących z Europy i Ameryki zachodniój do Cbiu 
i Japonii; z tych wszystkich względów nabytek Sta­
nów Zjednoczouych jest politycznie, strategicznie i 
pod względem handlowym nader csnny. Z mocarstw 
europejskich tylko Anglicy mogliby współzawodni­
czyć z Ameryką w tych stronach i tylko oni będą 
niezadowoleni z wywieszenia gwiaździstego sztanda­
ru na hawajskich brzegach.

łizym, 30 stycznia. Ajencya Stefaniego do­
nosi z San Franzisco: Z wysp Hąwai donoszą, że 
wojska amerykańskie utworzyły tamże rząd prowi­
zoryczny. Monarchia została w Hawai zniesiona. 
N» wyspach panuje spokój.

Londyn, 30 stycznia. „Daily News“ donosi 
z Nowege Jorku, że rząd Harrisona nie będzie miał 
już tyle czasu, aby przeprowaddó aneksyą Havai. 
Demokraci me życzą sobie powiększenia terytoryum 
Stanów Zjednoczonych, są jednak gotowi ustanowić 
na Hayai stacyą wojskową ze względu możliwe przy

Hypnotyzm
w ftwletle nauki éwleckléj.

(Ciąg dalszy.)
Pan Cryński „umiejętność® swą sam najlepiój 

charakteryzuje. - J
Najpierw zachwala ją sam, jakby mógł 'za- 

cawalao tylko szarlatan jaki swą sztukę. Nia gardzi 
DfcW#» •p°,Ob‘(B1 nłjl-ch«zój reklamy, drukując po­
chwały od osób czy zdarzonych przez siebie, czy 
wcale me istniejących, urojouych (str. 11 do 17). 
Czyta się to tak, jak reklamy Reralenty arabica 
lub Hoffa Halzextraktu.

Ale przy tem wysuwa mu się słowo nieostrożne, 
które odsłania rąbek rzeczywistej prawdy.

I tak : przyznaje (str. 10), że w broszurze 
o grafologu „podał jedynie elementarne zasady tój 
nauki w celu taspokojenia ciekawości ludzkiśj* — 
że ktoby chciał wedle mch sądzić, sąd jego „będzie 
zawsze mylny i pozbawiony wszelkiego nawet pra­
wdopodobieństwa“ (str. 10).

O chiromancyi przyznaje niechcący, że trakto­
wał ją po cygańsku. Pisze na str. 19: „Człowiek 
lubi tajemniczość i cudowność, to tśż napływ cie­
kawych był wielki. (Jak te doskonale i trafnie 
tłomaczy i ten obecny napływ ciekawych na wy­
kłady p. Czyńskiego !) Najbardziój dystyngowane 
towarzystwa przychodziły badać „czarownika“. Ba­
wiłem ich wróżąc z ręki, i wyciągając przytem zrę­
cznie moich szanownych gości na słówka.“

I jeszcze o chiromancyi pisze: „Wiele tajem 
nie, które zdolny chiromanta odkryć potrafi, spoczy­
wają dotąd w transcendcntalnem pojęciu (!) — 
a trudno je wytłomaczye drogą ścistój nauki“ (str. 
20), co po prostu znaczy, że chiromanta gada na 
chybi trafi koszałki opałki bez podstawy wszelkiśj.

ran Czyński za najpewniejszy środek oszało- 
™karz*ynM^fl*6W t0 inteligencją, zwłaszcza

Jeden z jego dawnych medyów opowiada, że 
to wielce imponowało słuchaczom z klasy średniój.

Widocznie liczył tćż na to, że najdobitniejszym 
argumentem będzie bicie, przynajmniej moralne, na 
„nieuctwo krajowe“, (str. 25) - na „odziedziczone 
po przodkach lenistwo i manią połitykowania, przy 
czera cóż mogą obchodzi« jakieś specjalne (!) nauki“ 
(str. 34) „ludożerców“ — lekarzy“ (str. 27).
• i, o s,)bie śmiało mówił „Szczycić się mogę, żem 
jako Polak uie szczędził i pracy i kos.tów za gra­
nicą, by wnieść bądź co bądź nową do kraju 
wicuzq.

Kto mi tój skromnój zasługi odmówi, niech 
raczy przytoczyć dowody, że jój nie mam.“

Dowodów nie potrzeba ^daleko szukać. Zasłu- 
I* u16,”??’ ś^dnśj „z wniesienia do kraju nowój wie- 
ozy , która o ile gruntuje się na rzeczywistych po- 
jawacn naturalnych, zapoznaje z ciemną i straszliwą 
stroną sztucznego wprawiania du3zy w chorobliwe 
stany bez woli, bez rezumu, w stan automatu. Bo 
cóż z tego za pożytek dla społeczeństwa? „Cel za­
spokojenia ciekawości ludzkiśj,“ jest owszem wprost 
niemoralny, zwłaszcza, gdy się z tego robi „zysko­
wne rzemiosło.“

Dla kogo ztąd pożytek? Chyba dla wiecznie 
głodnój kieszeni bypnotyzera. Dla społeczeństwa 
Pożytku me ma żadnego, natomiast niebezpieczeństwo 
poważne szkody, bo, jak też JP«wd< słusznie pisze 
o tych hypnotyzerach, którzy „rzekomo w interesie 
nauki, rzeczywiście zaś nie dając żadnój rękojmi, iż 
im o naukę chodzi, niewątpliwie wpływają szkodli­
we na duchowe i cielesne życie drugich (str. 364) 
gdzie tu więc zasługa ?

Cóż dopiero, gdy „okultysta“ wprost podkopać 
się stara wiarę w swych’ widzach, wmawiając w 
nieb, żo te chorobliwe pojawy naturalne duszy w 
nypnozie, to cuda są takie, jak w Piśmie św. opi­
sane? Ze P. Jezus był też magiem (czarnoksiężni- 

iem), tyik0 nade wszystkich większym, bo mistrzem 
Magów Co za pożytek z osławienia wiary w spo- 
eczenstwie naszem i tak już skolatanem? i co za

zasługa z bluźnierstwa?

Cała „mistyka kypnotysma“, cały okultyzm 
jest nietylko wedle wyroków kościoła obłędem nie­
dozwolonym i zabobonem, lecz i wedle sądu mężów 
u tlonych, a rozumnych badaczów, aamegoż bypno- 
tjzmn.

Z prowadzenia tój „mistyki“, tój magii i tego 
jasuowiizenia. z tego wróżenia eo za pożytek i ja­
ka zasłnga? Tę zasługę mają i cyganie, mają i na­
się „mądre i nawied one“ że zabobon utrzymuje się 
udarcie, a z niem dawnego odgłosy pogaństwa.

Przyer twe żądanie, żeby i w Niemczech1) tak, 
jak w innych państwach, prawodawstwo karne 
uwzględniało hypnotyzm, uzasadniał przedewszy- 
stkiem przez to, te wskazywał ua niebezpieczeństwo 
grożące społeczeństwu od hypnotyzerów.

„Kto zręcznie (pisze str. 149) umie bypnotyzo- 
wać, a ze znajomością ludzi łączy pewną spręży 
stośó w dążeniu do samolubnych celów, jest dla 
społeczeństwa ludzkiego niezmiernie niebezpieczną 
osobist ścią“

Pan Czyński jest taką niebezpieczną osobi­
stością.

Znajomość ludzi ma, kiedy umie wyzyskać 
,i próżność i brak rozsądku“, z jakim mu się na­
stręczają na medya-, nmie wyzyskać i brak rozsądku 
u tych, którzy udają bypuozę, późoiój przyznają ze 
żalem, iż byli symulantami, ale tymczasem narobili 
już wiele złego, dając pomoc do oszałomienia zmy­
słów wielu.

*) W innych krajach te produkeye zakazane. W 
Paryżu, w szpitala de la Charité miewa za pozwoleniem 
władzy wykłady o bypnocyzmie proi. dr. Lhoays, ale 
wstęp na te wykłady dozwolony tylko lekarzom; inno 
osoby muszą prosió o osobne pozwolenie, które trudno 
dostać.

(Dokończenie nastąpi.)

Z F r a n c y i.

Paryż, 80 stycznia. Wniosek, wedle którego 
świadkowie ni« chcący przed komisyą poczynić ze­
znań, mają być barani więzieniem, został uznany 
w senacie za koniecznie potrzebny. Prawica głoso­
wała przeciwko wnioskowi. W parlamentarnych 
kołach przypuszczają, że wnioskodawca miał na oku 
Delahoye, który wszystkich oskarża, a nikogo nie 
chce wymienić po nazwisku.

Paryż, 30 stycznia. Deputowany Delafosse, 
który zamierzał rząd intetpelowaó w sprawie kwe- 
styi egipskićj, odstąpił od swego zamiaru na żyoze- 
nie ministra spraw wewnętrznych, ponieważ obecnie 
toczą się dyplomatyczne rokowania w tśj sprawie.

Komisya Iiby deputowanych przyjęła nowelę 
do ustawy prawnój, tyczącą się obrazy panujących i 
ambasadorów zagranicznych, oraz podburzania do 
występstw.

Telegramy.

Londyn, 30 stycznia. „Times“ donosi 
z Kairu, że sułtan udzielił prezesowi egipskich mi­
nistrów, Riaz paszy, order Osmanie pierwszej klasy 
z dyamentami

Hałla n. 8., 30 stycznia. W obec prywa- 
tnój wiadomości z dnia 28 b. m., że w Halli 
stwierdzono nowy wypadek,’cholery, donoszą ze strony 
urzędowój, iż w mieście Halli ani jedna osoba nie 
zachorowała na cholerę.

Hałla, 80 stycznia. „Hall. Ztg.“ donosi, że 
w zakładzie dla obłąkanych w Nietleben zachoro­
wały od soboty północy do niedzieli północy 2 oso­
by, umarły 2; od niedzieli północy do poniedziałku 
północy wydarzyły się dwa wypadki cholery. — 
W mieści« Wetu umarła 1 osoba ua cholerę.

Buda-Peszt, 80 stycznia. Izba depntowanyoh 
odrzuciła wniosek Lita, dotyczący stopniowego two­
rzenia samodzielnój armii węgierskiój. Izba uchwa­
liła projekt o kontyngencie rekrutów w dysknsyi 
ogólnśj. Minister Fejerwary stwierdził, że wyniki 
egzaminów oficerskich jednorocznych ochotników są 
lepsze, niż dawniej. Minister wskazał na ścisłe 
karcenie w drodze sądowój wypadków złego obcho­
dzenia się z żołnierzami. Zarzut germanizacji wę­
gierskiśj obroay krajowśj, odparł minister, zazna­
czając konieczność używania jednolitego języka nie­
mieckiego, ponieważ węgierska obrona krajowa jest 
powołana do równorzędnego działania z armią 
wspólną.

Madryt, 30 stycznia. Dzienniki karlistowskie 
donoszą o śmierci księżnój Madrytu.

Madryt, 30 stycznia. Potwierdza się wia­
domość, że księżna Madrytu umarła wczoraj w Via 
Reggio.

Barcelona, 30 stycznia. Z powodu wybudo­
wania protest an "kić] kaplicy zaszła tutaj między 
liberalnymi i antyliberalnymi studentami walka uli­
czna, w którój kilku studentów zraniono.

Wiedeń, 30 stycznia. Na wczorajszej radzie 
ministrów, pod przewodnictwem cesarza, przyjął ce­
sarz zmiany programu większości, proponowane przez 
ministerstwo na podstawie życzeń pojedyóczych klu­
bów. Dalsze konferencje z prezesami klubów odbę­
dą się w najbliższych dniach.

Budapeszt, 30 stycznia. Według urzędowego 
sprawozdania ze stanu cholery, zaszły tu di.ia 27 
b. m. dwa wypadki śmierci na cholerę.

Wiedeń, 30 stycznia. W rocznicę śmierci ar- 
cyksięcia Rudolfa, Cesarz i arcyksiężna Stefania 
byli obecni na mszy św. żałobnśj w kaplicy demo- 
wój. Następnie udał się cesarz do krypty kościoła 
OÓ, Kapucynów, gdzie n grobowca ś. p. arcyksię- 
cia spędził czas dłuższy na cichćj modlitwie. Arcy­
księżna Stefania, jśj córka Elżbieta, wielu członków 
domu cesarskiego, niemiecka ambasada z polecenia 
cesarza niemieckiego i liczne stowarzyszenia złożyły 
na grobowcu kwiaty i wieńce. W krypcie odpra­
wiane były przez całe przedpołudnie ciche msze św.

Wiedeń, 30 stycznia. Podczas dzisiejszego 
posiedzenia Izby deputowanych miał hr. Taafie kou- 
fereueyą z prezesem niemieckiśj lewicy, Koła pol­
skiego i klubu Hobenwarta, z pp. Plenerem, Jawor­
skim i hr. Hohenwartem. W kołach poselskich mó­
wią, że hr. Taaffe oznajmił na tśj konferencyi 
zmieniony program utworzenia większości.

Budapeszt, 30 stycznia. We węgierskiśj

fabryce broni zaztrojkowkio 150ff robotników.
Londyn, 31 stycznia. Mowa tronowa, którą

zostanie jutro otworzony .parlament angielski podnosi, 
że stósanki pomiędzy W. Brytanią a zagraniczncmi 
mocarstwami są pokojowe. Jako pierwszy projekt 
prawny będzie Homerule zapowiedziane. Co do 
Egiptu, powiada mowa tronowa, że wysłanie woj­
skowego zasiłku do Egiptu nie zmienia dotychcza- 
sowój polityki.

Wrocław, 31 stycznia. Książe Raciborski 
umarł wczoraj wieczorem.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowśj imienia Karola Marcinkowskiego dla powiatu 
Kościańskiego odbędzie się w Kościanie w piątek 
duia 3 lutego r. b. o godzinie 2 po południu w lo­
kalu p. Denka. O liczny udział Szanownych Człon­
ków uprasza

Komitet powiatowy.

* Z Pobiedzisk otrzymaliśmy sprawozdaaie roczne 
Towarzystwa Przemysłowego w Pobiedziskach za czas od 
20 grudnia 1891 do 8 stycznia 1893 r., z którego wyj­
mujemy następując« szczegóły : Towarzystwu liczy obecnie 
33 członków czynnych i 0 honorowych. Do zarządn na­
leżą panowie: l) Koczorowicz, prezss, 2) Majewki, wice • 
prezes, 3) Knśnierkiewicz, sekretarz, 4) Balczyński Fr., 
zaitępca, 5) Baabrowicz, kasyer. 6) Janicki, bibliotekarz, 
7) Frankiewicz Stanisław i 8) Sarnowski, ławnicy.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo w tym czasie 20 
ezyanych, 2 zarządu i 2 walnych zebrań.

Zabaw urządziło Towarzystwo w tym czasie 8, 1 to 
2 amatorskie przedstawienia; w zapusty i po Wielkanocy, 
i zabaw« letnią połączoną z zabawą dla dzieci szkólnych 
w lesie p. dr. Jackowskiego w Pomarzanowicach. Oprócz 
tego święciło Towarzystwo dzień poświęcenia nowćj figury 
św. Wawrzyńca w dnin 12 czerwca 1892 r.

Towarzystwo przy pomocy honorowych członków, 
przy swój oszczędności i z dochodów teatralnych posta­
wiło nową figurę św. Wawrzyńca resp. z maren (postu­
mentem) na tntejszym rynku ; kosztowała razem jak dziś 
stoi 270 m, — Figara św. Wawrzyńca wraz z zgzem 
sem górnym jest z pracowni pana Józefa Piotrowskiego 
w Poznania. — Obecnie zajmuje się Towarzystwo posta­
wianiem w koto figury żelaznego ogrodzenia, tern bsrdzićj 
do tego zachęcone, że szan. Magistrat zupełnie się na to 
także zgadza. Tu trzeba nadmienić, że na takowe było 
trzeba mieć osobne pozwolenie, ponieważ od nie pamiętnych 
czasów przy starćj figurze resp. murze żadnego ogrodze­
nia Bie było. — A jak się uporamy z figurą, to zacznie- 
my z polską nauką.

Po tych wszystkich wydatkach przechodzi na rok 
1893 renament 65 m. 85 fen.

Nowy zarząd na ten rok reprezentują następujący 
panowie: Knśnierkiewicz, prezee, Śniadecki, wiceprezes, 
Bnlczyński Fr., sekretarz, Lorkiewicz, zastępca, Bambro- 
wicz, kasjer, Janicki, bibliotekarz, Frankiewicz 8t. i Przy­
kucki, ławaiey,
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miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 31 stycznia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Danitaiaaia nrzęd«wa. Król Badał pozasłażbowe- 
ma podpnłkownikowi hr. Ponińskiemn, dotychczas oficerowi 
sztabowema palka piechoty nr. 12», król, order korony 
trzecićj klasy.

* Piszą nam i Torunia:
Sejmik gospodarski zapowiada się świetnie, 

a tak samo i wieczór czyli bal następny. Zjazd 
starszyzny i młodzieży obojga płci będzie nie­
bywały. Znana to jut rzecz, że najpiękniejsze panny 
bywają na karnawale toruńskim, a zabawy tutejsze 
nia mijają bez skutku, jak to wielu najszczęśliwszemi 
wypadkami stwierdzićby można. Pierwsza zabawa 
odbędzie się w znakomicie urządzonśj i przestronnój 
sali Artushofa, jakiśj daleko azukać.

* Podczas zeszłotygośaiowćj mityi w trzech tutej­
szych kościołach komunikowało ogółem 15,000 wiernych. 
Za rok ma się odbyć podobna misja.

■f Zmarły w sobetę ś. p. ks. Ignacy Kikłińiki «ro­
dni! się w r. 1822, wyświęcony został aa kapłaaa w r 
1852, w Gołachowie pracował od r. 1858. R i. p.

* Teatr polaki w Poznaniu. Jotro w środę na be- 
nefis p. Przybyłowicza krotochwila Nestroja (część druga) 
„Koniec świata“.

W Ponownie zwracamy uwagę na ten benefis uta­
lentowanego naszego artysty i nio wątpimy, że Pabliczność 
licznie się na przedstawienia jntrzejszem zbierze.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnćj (Civilversorgungsschein). 8pis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskićj.

* Opalenica. Towarzystwo Przemysłowe w Opale­
nicy urządza w niedzielę dnia 5 litego b. r. o godzinie 7 
wieczorem na sali p. Laskowskiego przedstawienie amator­
skie na cel dobroczynny. Odegranem będzie: 1) „Janek 
z pod Ojcowa“. 2) „Wygnańcy®. 3) „Wesele na Prą­
dniku®. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. O liczny 
udział uprzejmie prosi Zarząd.

* Z powodu jarmarku gaieźnisńskiego, przypadają­
cego w dniach 6 i 7 lutego, dołączone zostaną do pociągu 
towarowego nr. 852 (odjazd z Gniezna o godzinie 1 mi- 
nnt 18 po połHdnin, przyjazd do Poznania o godzinie 2 
minut 48) wagony osobowe II do IV klasy.

* Witkowo. W niedzielę dnia 5 litego r. b. urzą­
dza na sali p. J. Ogórkiewicza tutejsze Towarzystwo Prze­
mysłowe przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. 
Odegranem będzie: „Łobzowianie“, obrazek dramatyczny 
w jednym akcie ze śpiewami przez Wł. Anczyca i „Bła­
żek opętany“, krotochwila w jednym akcie prozą przez 
Wł. Anczyca z muzyką Piotra Studzińskiego. Otwarcie 
kasy o godzinie 6. Początek punktualnie o godzinie 7 
wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. Sza­
nowną Publiczność najuprzejmićj zaprasza Zarząd.

* W Wolsztynie urządza Towarzystw« Przemysłowe 
na cel dobroczynny w niedzielę dnia 5 lutego b. r. na

sali paai Roeeeler o godzinie 7’/» wieczorem teatr arna' 
torsJd. Ośłgranem bedzie: „Adam i Kwa®; „Kominiarz 
i młynarz®; Śpiew; Deklamacja. Biletów aabyć motaa 
a pp. 8t. Stroińskiego, Łigow«ki«go i Schutza. Po prz«d- 
suwiaain zabawa z tańcami. O jak najliczniejszy udział 
aprasza Zarząd.

* Ostrów Nauczyciel teehniczy gimnazjum tutej­
szego, Neamann, zawezwany został przez ministra kału 
do wysłania aa wystawę Chicagowską kilka egzemplarzy 
maszyny do rachowaaia swego wynalazki, która ma być 
wiele« praktyczną.

* Koźmin. Na osutoiem poeiedzenin rady miejskićj 
wybrane dotychczasowego barmittrza, p. Jahnkege, które­
go peryod urzędowania kończy się z jesienią, ponownie 
burmistrzem na lat 12.

* Żnin. Towarzystwo Młodych Przemysłowców urzą­
dza aa cel dobroczynny teatr amatenki na wielkiój sali 
p. Bukowskiego w niedzielę dnia 5 litege Olegranem 
będzie: 1) „Werbel domowy®, obrazek wiejski ze śpie­
wami w jedtćj odsłonie. 2) „Tatuś pozwolił“, koiaedya 
w jednym akcie. 3) „Nowy Rok“, krotochwila w jednym 
akcie ze śpiewami. Początek o godtinie 7 wieczorem. 
Po przedstawienia zabawa z tańcami. O liczny udział 
prosi uprzejmie Zarząd.

* Strzelno. W niedzielę dnia 5 lutego r. b. nrzą­
dza Towarzystwo Przemysłowe w Strzelnie na sali p. Medo 
teatr, amatorski na cel dobroczynny. Odegrany będzie 
dramat aKarpaccy Górale“. Po przedstawienia zabawa 
a tańcami. Goście mile widziani. Zarząd.

* Gembice. Rada miejska nie zgodziła się na za­
mianę miasta naszego na wieś, a uchwałę tę zatwierdził 
Sejmik powiatowy w dnie 22 grudnia r. z.

* Chełmińska dyecezya Ks. Jan Maliszewski, wi- 
karynsz w Packa, przeznaczony na przełożonego w domn 
dla wysłużonych księży w Zauiartem.

* Ważną dla nauczycieli decyzją wydał p. minister 
oświecenia. W Nordbansea nauczycielom, fengującym w 
urzędzie pobocznym jako kościelni, organiści, kanterzy itp. 
wypłacane za sprawewanio tyih urzędów tylko 215 m. 
rocznie, reszta przechodziła na rzecz kasy kamelaryjaój. 
Rzeczywista więc pensya nanczycieli, płacona z kasy ka- 
melaryjnćj, bywała zawsze o ową nadwyżkę z dochodów 
pobocznych, zmniejszaną. Obecnie rozporządził minister, 
że pensya z dochodów kościelnych i w ogóle z innych po­
bocznych urzędów, z urzędem nauczycielskim organicznie 
związanych, nie może byś policzona w dochód płynący 
z nrzędn głównege.

* Wąbrzeźno, 29 stycznia. Starodawne i na całą 
okolicę znane Bractwo Niepokalanego Poczęcia Matki 
Boskićj przy kościele naszym już przez Innocentego XI 
1685 r. wlelkiemi odpustami nposażone, zajęło się gorli­
wie godnem uczczeniem pamiątki 50-letniego jubileusz« 
biskupstwa Ojca św. Leona XIII. Do komitet! jnbi- 
lenszowego wybrali bracia: Ludwika Zielióskiege. Ma- 
ryana Sujkowskiego i Maryana Lewandowskiego z panem 
Stanisławem Szyperskim z Wały cza na czele. Uchwalone 
zaraz jednogłośnie, aby na sam dzień jubilenazowy 
wiec walny zwołać na salę p. M. Sass o 4 po południu 
a na mówcę głównego księdza proboszcza, prałata Połom­
skiego sprosić. Bractwo też jako takie zobowiązało się 
postarać na 19 lutego o wspaniałe »piększenia i oświe­
tlenie kościoła i o ególną iluminacyą wieczorem u wszy­
stkich katolików.

* Gdańsk. Czytamy w „Gaz. Gdańskiej“: Przed 
Izbą karną w Gdańska stawał w sobotę nauczyciel Graf 
ze Staniszewa, oskarżony o nadużycie władzy nad dziatwą 
szkólną w 5 wypadkach. W swój obronie wypowiedział 
eskarżoiy nauczyciel Graf, iż przyszedłszy do Staniszewa, a nie 
umiejąc po polsku, ujrzał się wobec nieprzyjaźnie przeciw sobie 
nspesobionćj lndności polskićj (?) i z tego powodu zazna­
czał swe stanowisko, jako Niemca, za nadzwyczaj trudne. 
Jego podrzednik poszedł sobie także, ponieważ mu Polacy 
dopiekli. (!) Postępowanie swoje uniewinniał dalćj tern, że 
nauka w szkole, gdy miejsce objął, równała się zeru i dla 
tego musiał się energicznie zabrać do dzieła. — 
Dziwne są zaisse zapatrywania tego nowomodnego peda­
goga, a jeszcze dziwniejsze jego pojęcie słowa „energia“. 
By wpoić w biedną daatwępolską, nie rozumiejącą albo wcale al­
bo też niedostatecznie po niemiecku, cokolwiek wiadomości- 
szkólnych uważa jsko „energiczne“ wystąpienie rozbijanie ta­
blic na głowach dziatwy, wyrywanie pęków włosów, lnb tćż 
obrywanie nsz« aż do krwi, jak to się pastwił nad dzie­
ćmi Gopke, Pinickim, Dobą i innemi. — Czyż to nie 
oburzające i jakiż rezultat takićj nanki wpałkowanćj ? — 
Żaden, bo dzieci oprócz szkody na zdrowiu, niechęci tylko 
nabierają do ławy szkólnćj; a oprócz powtarzania kilku słów 
po niemiecka, jak papngi, niczego się nie nauczą. Lecz 
już z samej obrony oskarżonego wid »4, iż kierował się 
popędliwością i nienawiścią do wszystkiego, co polskie, a 
nie ‘'mogąc się porozamieć z rodzicami, zajadliwość jego 
skopiła się na ich dziatwie. Otóż to są skutki wysyła­
nia naaczycieli Polaków w nadreńskie strony, a zastąpie­
nie Ich ludźmi hołdującymi zasadzie, nie kijem go, to 
pałką, byleby germauizować. Sąd skazał tego zbyt gor­
liwego pedagoga na 60 marek kary.

* Warszawa. W tłóa&czenin p. Jadwigi Sadowskiej 
a nakładem I. Leweatala, wyszło nagrodzono przez Aka­
demią franeazką dzieło Juliusza Samsona: „Wychowanie 
dziewcząt w rodzinie, — rady praktyczne matki“.

f Jan Mieczkowski, syn Józefa i Zofii z Kuchar­
skich z Ciborza, bratanek ś. p. księdza dr. Mieczkowskie­
go, umarł wczoraj nad ranem w skntek zaczadzenia się 
gazem węglany® z pieca. W czwartek ranę wrócił wraz 
z p. Bolesławem Domaradzkim z zabawy w Brodnicy; obaj 
położyli się na spoczynek w domn ś. p. Jana. Pana Do­
maradzkiego zdołano wczesną pomocą lekarską otrzymać 
przy żyein i zdrowiu, drogi przeleżał w zupełnej agonii 
czas cały aż do zgonn, mimo najusilniejszych starań 
lekarskich. Zgasło młode życie dopiero de całkowi tój pełni 
się rozwijające, ubył nam człowiek w młodzieńczym wie­
ku, wiele obiecujący. Daj Boże pocieszenie biedzym ro­
dzicom i rodzinie, a jemn niebo !

* Kongres pedagogiczny odbędzie się podczas wy­
stawy w Chicago i to w miesiący lipen. Na kongres ten 
rozesłano do znakomitych pedagogów wszystkich narodo­
wości liczne zaproszenia, w których czytamy, że każdy 
z tych pedagogów zapisany zostanie aa liście jako hono­
rowy wiceprezydent. Będzie to zatćm kongres samych 
wiceprezydentów i jak słychać, liczba ma ich wynosić 
10,000. — Ameryka jakoś bez reklamy obyć się nie może.

* Edison, jak donoszą właśnie z Ameryki, starał 
się jaż o patenta na 400 swoich wynalazków i wszystkie 
uzyskał. Naturalnie, są tn już wliczone patenta, do któ­
rych dziś, po ulepszeniu swoich wynalazków, sam wyna­
lazca nie rości żadnych prstensyi. Koszta utrzymania la- 
boratoryów Edisona sięgają rocznie 200 tysięcy dolarów. 
Majątek słynnego wynalazcy obliczają na 8,000,000 do­
larów. Warto przytćm przypomnieć, iż Edison jest zu­
pełnie głuchy.

* Zawistny los ściga wdowę po znanym hrabi L. 
Piancianim, niegdyś pierwszym burmistrzu Rzymu oraz



wice-prezydeucie parlamenta włoskiego. Po śmierci męża 
swego pozostała bez żadnych środków do życia, »wsiała 
więc starać się o koncesyę na sklepik z tytoniem. Nie­
stety, zarobek okazał się tak lichym, iż nie mógł nieszczę­
śliwi zapewnić najniezbędniejszych wygód, obecnie więc 
zrezpaezona grozi, iż stanie na placu Colonna i będzie pu­
blicznie sprzedawać zapałki, a na szyi swój zawiesi kartę 
z napisem: „Wdzięczna ojczyzna tak nagrodziła wdowę po 
dawniejszym syndyku Szymu, byłym wiee-prezydencie Izby 
włoskiój, hrabi Ludwiku Piancianim, kawalerze orderu sa­
baudzkiego“ . Dzienniki rzymskie domagają się energicznie 
od rządu, aby nieszczęśliwój przyszedł natychmiast z po­
mocą.

* Dewizą księcia Walii są słowa Eich Dyn. Wy­
razy to celtyckie, a znaczą: „Oto wasz człowiek!“ — 
W starym zamku Caernavoa w Walii, pokazują do dnia 
dzisiejszego pokój, w którym przyszedł na świat pierwszy 
książę Walii. Ludność miejscowa oświadczyła królowi 
Edwardowi I, że posłuszna będzie jedynie namiestnikowi, 
pochodzącemu z ich kraju. Król sprowadził niezwłocznie 
wśród zimy małżonkę swoją Eleonorę, która powiła pota­
jemnie w zambu Caernavon syna. Po przyjściu na świat 
dziecka, król zwołał dygnitarzy kraju i zapytał ich, czy 
poddadzą, się księciu, który się urodził w Walii i nie ro­
zumie ani słowa po angielskn. Skoro otrzymał odpowiedź 
twierdzącą, zaprezentował zgromadzonym nowonarodzonego 
syna i zawołał: Eich Dyn.

* 576 słów w trzy minuty. Komunikacja telefo­
niczna pomiędzy Londynem a Paryżem otworzyła indywi­
duom, obdarzonym szybkością wymowy i debremi płucami, 
nowe pole zarobkn. Ponieważ taksa za trzy minuty ro­
zmowy przez telefon wynosi 8 franków, więc im kto wię- 
cój słów zdoła wypowiedzitć w ciągu tego czasu, ten sto­
sunkowo mniej płaci. Otóż w binrach telefonicznych po­
jawili się Indzie, którzy za opłatą 20 franków zobowię- 
zują się w ciągu trzech minut rzucić w telefon 400 słów. 
Jeden nawet z takich pogromców telefonu zdążył wypo­
wiedzieć 576 słów.

* Kalendarz, Jutro w środę 1 lutego św. Igni- 
cegó B.

starą babą z tępym mieczem w niedołężnej dłoni, 
którym nie ma odwagi uderzyć na silnego łotra, 
a słabym uczciwcom kości grucbocze.“

Frayfeyll Poznsal».
Poznać, 30 stycznia.

BAZAR. Hulewicz z żoną z Paruszewa, hr. Badeni 
z Krakowa, Zabłocki z Dąbrówki, dr. Szułdrzyóski 
z Bolechowa, Jeżewski z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Zakrzewski z 
Osieka, Zakrzewski z Leszna, Chełmicki z Pomarzan, 
Mlicki z Leszcza, Moszczeóski z Graboszewa, Deichsel 
z żoną z Gdańska, Stolióski z Krakowa, Pajzdsrski 
z Pras Zachodnich, dr. Pajzdsrski z Lwówka, Że- 
lasko z Szarlotenbnrga, Gerhardt z Wrocławia, Thie- 
nel z Wrocławia, Oehlrich z Berlina, Jakowiak z War­
szawy, pani Steiner z córką z Królestwa.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w styczniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
pewietrza.

Temp, 
w. Cel.

30. Po polud. 2 756,1 fid. lekki zachm.
30. Wiecz. 9 757,5 Z. umiar. zachm.1)
31. Rano 7 760,5 PłnZ. umiar, zachm

t) Od 12% do 5 godz. śnieg.
Dnia 80 stycznia maximum ciepła — 6,3° Cel.

.30 . minimum „ — 16,6® ,

— 3,0
- 0,6
+ 1,5

(K) Poznać, 81 stycznia. — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: odwilż.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 50 ta 49,90 m., 70-ta 30,40 mk., styczeń 
50 ta 49,90, 70-ta 30,40, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 49,90 m., 70-ta 30,40 m., kwiecień 
50-ta —, — m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 30 stycznia 1893.
Pszenica 142—152 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 114—124 mrk.
Jęczmień według jakości 120—125 mrk., dla bro­

warów 126—132.
Owies 130—136 m.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 140—150 m.
Okowita 31,00 m.

Wrocław, 30 stycznia 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —mk., styczeń 135,00 żąd., kwiecień- 
maj 137 żąd., maj-czerwiec 139,00 żąd:, czerwiec-lipiec 140,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na styczeń (50-ta) 49,40 żąd., (70-ta) 80,00 
żąd., kwiecień-maj 31,50 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 31 stycznia: żyto 
185,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 133,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 62,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 30 stycznia: (50-ta) 49,40 
mrk. (70-ta) 30,00 mrk.

Hamburg, 30stycznia. —Okowita tezint., za styczeń 
23— żąd., styczeń-luty 22% żąd., kwiecień maj 22% żąd., maj- 
czerwiec 22% żąd. — K a wa good average Santos za styczeń 
84—, za marzec 82l/i, za maj 80%, za wrzesień 80%, Uspo­
sobienie: potw. Obrót 3500 miechów.

Powszechne niemieckie towarzystwo zabezpieczeń 
w Sztutgarcie.

Od 1 stycznia do 3l grudnia 1892 zawarto 29191 nowych 
zabezpieczeń. Zameldowanych nieszczęśliwych wypadków było 
6141, z których w 88 przypadkach nastąpiła śmierć natychmia­
stowa a w 447 całkowita lub częściowa niezdolność do pracy. 
Z członków kasy pogrzebowój umarło w tym czasie 450 osób.

Na miesiąc grudzień przypada 3075 nowych zabezpieczeń. 
Nieszczęśliwych wypadków było zameldowanych 689 a z członków 
kasy pogrzebowój umarło 26 osób.

Przy końcu roku 1892 znajdowało się 107,659 polis 
zabezpieczenia.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
1M3)

I. F. J. KOHEFSZINSKI W DRKZF1E,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odna 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki

»¡■i litRtis i arijstyc®.

* Jakób Warka jest, jak wiadomo, tytuł no­
wego dramatu D. Żylińskiego, nagrodzonego na kon­
kursie „Kuryera Warszawskiego“. Dramat ten 
drukuje obecnie warszawska „Niwa“. Treść osnuta 
na nikezewnościach towarzyskiego i społecznego 
cygaństwa, wyzyskującego dobrą i złą wolę. Główny 
bohater cygaństwa, na ocyganienie skazanego, taką 
między innemi wygłasza charakterystyczną zasadę: 
„Opinią publiczną tak samo przekupie można, jak 
pierwszego lepszego łapownika, dając jśj od czasu 
do czasu kubana pod postacią sumy na cele dobro­
czynne. Czasami bywa zalotnicą publiczną, z którą 
zrobisz co zechcesz za pieniądze, a czasami znów

Gopodarstwo, handel i przemysł.

Berlin, 39 stycznia. Miejskie targowisko cen­
tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo­
rajszy) 4325 sztuk bydła rogatego (między niemi 24 amerykań­
skich wołów i buhaji), 9977 sztuk trzody chlewnój (między niemi 
133 bakunów), 1659 cieląt, 8718 skopów. — Bydło rogate. 
Interes był przytłumiony i powolny; znacznśj części nie rozsprze- 
dano. Do I i II gatunku zaliczono 1350 sztuk. Bydłi amery­
kańskie sprzedano po cenach pierwszych dwóch gatunków tu­
tejszym wielkim rzeźnikom. Płacono za gatunek I 54—58 m., 
za gatunek II 46 - 52 mrk., za gatunek III 38—44 mrk., za 
gatunek IV 32—35 mk. za 100 funt, wagi mięsnój. - Trzo­
da chlewna. Targ poszedł gładko po zwiększonych cenach 
i rozkupiono wszystko z wyjątkiem kilku bakunów. Eksport 
był umiarkowany. Płacono za gat. I 59 mrk., za wyborowe 
wyżej, za gatunek II 57—58 mrk., za gatunek III ->2—56 
mrk. za 100 funt, przy 20 prct. tary za sztukę, bakuny 58 
mrk. za 100 funt, przy 50 funt, tary za sztukę. — Cielęta. 
Handel przy cokolwiek licznym spędzie był bardzo powolny. 
Płacono za gatunek I 56-60 fen., za wyborowy towar wyżej, 
za gatunek II 50 55 fen., za gatunek III 34—48 fen. za funt 
wagi mięsnej. — Skopy. Interes był jeszcze lichszy jak ze­
szłego tygodnia i ceny ostatnie zaledwie się ostały, rozkupiono 
atoli wstzystko. Płacono za I gat. 39—42 fen., za najlepsze 
angielskie jagnięta 44 fen., za gatunek II 31—38 fen. za, funt 
wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiartek 
na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu przecię- 
ciowój wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona 
została.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Postanowienia 
komisyi handlowój.
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Na kolędę!

przy Żłóbku »Jezusa.
Napisał X. A. J.

Stron 64. Cena za egzemplarz 15 fen., z przesyłką 20 fen., 60 egzempl. 
6 mrk., 100 egzempl. 9 mrk.. z przesyłką 9,50 mrk. Również

OBRAZKI NA KOLĘDĘ Z MODLITWA
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Pośredniczy w parcelacyt, w urządza- 0 
v — niu włości rentowych, w kupnie i I™ 
sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich.

Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulaeyi hipotek. (135)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

Biusty Ojca Św. Leona XIII.
z gipsu w dwóch wielkościach artystycznie wykonane po­
leca po cenie umiarkowanej (1141)

A. Krzyżanowski,
Poznań.

ISflMHMHmmmMBmiMiMKPnvnwupiKMrnftniftE.NPesKAsnMSffflMMMMMMNHMnB

(227) krawiec męzki
w Gnieźnie, ul. Tumska,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania

itroiJ ijlepo taji
oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracu­
jąc sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach Nie­
miec i Belgii, jestem w stanie obok skorój i rzetelnój usługi Graz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę.

Towary na składzie. — Ceny umiarkowane.

Rzep ....
Rzepik zimowy .
Siemię lniane

Szczeeln, 30 stycznia 1893.
Przenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 145—152 

m., na styczeń 153,0 pł., na czerwiec-lipiec 168,0 pic.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 126—131 m. 

na styczeń 132 pic., na czerwiec-lipiec 138,5 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 129—136 mrk.
Okowita potw., za 10,900 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 31,5 płac., na styczeń 70-ta 30,8 nom., sierpień- 
wrzesień 34,5 nom.

Magdeburg, 30 stycznia. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 14,95, cukier ziarn. ex<I. 88% 14,36, cuk. ziar. excl. 
76°/e Rendem. —,—. Drugi piodnkt exc., 76% Rendem. 12,00, 
Usposobienie: epok. ff. Rafinada chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa II 27,60, mielona rifln. z beczką 28,00, miel, Melis I 
z beczką 26,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,30— pic., 14,35— żąd., luty 
14,32% pł., 14,35— żąd., marzec 14,36— płc., 14,40— żąd., 
kwiecień 14,42% płc., 14,45— żąd. Cicho. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

polecamy
Obrazki kolorowe własnego nakładu od 20 fen. za setkę; z polskiemi 

modlitwami i aprobatą kościelną. Tańsze ed wszelkich zagrani­
cznych fabrykatów.

Koronki drewniane, kokosowe i kościane.
Medaliki mosiężne od 1 m. za setkę z polskiemi napisami. 
Krzyżyki mosiężne wykładane hebanowem drzewem od 8 fen. za sztukę. 
Książki do nabożeństwa po 20 fen., po 50 fen. i droższe, w pię­

knych oprawach. — Specyalne cenniki jako i próbki obrazków wy­
syłamy gratis i franco. (1007)

Księgarnia Katolicka w Poznania
Stary Rynek nr. 53—54.

Kawałów, îlôciii, Malizny, stołowizny, iyiaifi

Księgarnia
Spótfci Witamiczej Polsiiej

w Krakowie
wydała świeżo i poleca

Ks. Klaudynsz Marya Hayet.

Anioł Eucharystyi
czyli

Żywot Maryi Eustelli
według najautentyczniejszych doku­
mentów, tłomaczyła M. K. z portre­
tem M. Eustelli; 8-vo. str. 616. 
Dzieło zaszczycone aprobatą Jego 
Eminencji X. Kardynała Dunaje­
wskiego. Wydanie bardzo wykwin­
tne. Cena marek 3, z przesyłką 
marek 3,30. Do nabycia w ka- 
żdśj księgarni i w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.
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pod firmą: (1063)

6 W ęgWto&Ą
Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8.

poleca na porę Jesienną i zimową

wszelkie nowości
w wełnie jak i w jedwabiach.

Ceny możliwie najtańsze.
Próby wysyłam na żądanie.

Szwalnia przyjmuje do roboty suknie I wierzchy na 
futra tak z swego jak z obcego materyału.

Krój dogodny.
SH

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

■w ŒZzotosz37*xi.ïe
poleca

»WŚeee ółtąriwwe
(1661)

wyrabiane stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

rosyjskie i przybory do takowych, zastawy niklowe 
do kawy i herbaty, maszyny do kawy, tace wszel­
kiego rodzaju, kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i garnitury urny wałkowe, klatki, dzwonki i t. d.
w wielkim wyborze poleca . (922)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych

bw. Marcin nr. 65.

Telegram giełdowy. 
Berlin, 31 styeenia 1893 roku. (Kursa końcowe.)

28
86 60 

107 50 
100 80 
102 20 
97 25 

102 80 
96

168 75
82 70

208 - 
100 10 
66 80

96 50
85 60

Kun z dnia 30 31
Fsmiea spok.
na kwiecien-maj 155 75 165 50
na czerwiec-lipiec 158 50 168 -
Żyto słabiej.
na styczeń . . 188 70 538 -
na kwiecień-maj 138 70 138 25
Olćj rzep słabiej.
na styczeń . . 60 90 50 50
na kwiecień-maj 50 90 50 5C
Okowita stałej.
eksportowa . . 33 10 33 10
na styczeń luty . 32 30 32 30
na kwiecień-maj 33 10 33 30
na maj czerwiec 33 60 33 6s
na ezftrw.- ipiec . 34 - 31 20
na sierp.-wrzesień 35 - 35 20
spożywcza. . . 52 60 52 70
Owies
na styczeń. . . 142 - 142 25
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . ICO 850
okowity kw. ekp. 10,900 39, m

■ . spoż. 0,000
Szczecin, 31 stycznia 189

Kurs z dnia 30 31
Pszenloa słabo.
na kwiecień-maj 155 75 154 60
na maj czerwiec 157 - 156 —
Żyto słabo-
na kwiecień-maj 135 50 134 76
na msj-czerwiec 137 — 136 -
Olćj rzep. spok.
na kwieoień-maj 50 50 50 —
na maj-czerwiec 51 - 50 50

Niem,
Consol. 4%
Consol. 3%%
Poza. 4°/o 1. sast.
Pozn. 3%%l.zaa 
Pozn. listy rent 
Poznań, oblig.
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw,
Pola. 5% lis. zas.
Pols. likw.lis.zas, 
Węg.4°/0 renta zł. 
Węg.5% , pap.
Austr. kred, akcye 174 10 
Lombardy . .
Disconto com.

Usposobienie: 
stale.

43 90 
186 20

30
86 70

107 40 
100 90 
102 20 
97 30 

102 90 
96 — 

168 85 
82 90 

2C9 50 
100 20 
66 60 
64 20 
96 70 
85 10 

175 60 
43 90 

188 70

Okowita słabiej.
w miejscu eksport, 
na styezeń . . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . . .

30

31 50 
30 8(
32 60

10 26

31

31 30 
30 60
32 20

10 25

Do budowli
żelazne I podciągi 
stare szyny kolejowe 
słupy lane 
okna żelazne 
gwoździe drutowe 
okneia do drzwi

i okien
przybory żelazne do 

pieców i ku cli n i 
kachlanyeh

piece żelazne
w wielkim wyborze i po cenach ta­

nich poleca (1132)

T. Krzyżanowski,
hurtowny handel żelaza

Poznań,
Szewska ulica nr. 17.

Bażanty tłuste,
Głuszce, cietrzewie i jarząbki,

Sarnie I reniferowe
cąbry i kule,

świeże łososie, sendacze,
sole, turboty,

żywe homary,
KAWIOR

«»traeliańsltl i uralski

groszki, szparagi, 
kompoty, 

oraz śliczne pąsowe

poleca

J. Smyczyński,
Poznań, Śly Marcin 27 

naprzeciw nile y Bismark».

es

Jasiński i Ołyński
Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (937)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie*

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary* 
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angfielsl-i ij, na pasy. (366)
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Isbest ogniotrwały opakunek w płytach i snnurach. 
A.poroty szklane z stacyi Dr. Delbrftcka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
'Tłusssoz »tały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
FZaoKty na lokomohile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Niżej podpisany Bank przyj­
muje; , (138)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3% 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3x/2%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%- 
Bank
jttt

Dr. Kusztelan.

Szafa żelazna ¿’S
L. T. poste-restante. (1140)

dobrą z patentem rządowym, 
muzykalną, wskaże od 1-go 
kwietnia r. b. ks. prałat 
Połomski z Wąbrzeźna
(Briesen W./Pr.) (1142)

Administrator
w 40-tym roku życia, akademicznie 
wykształcony, obeznany gruntownie 
z uprawą roli i hodowlą inwentarza, 
z gorzelnią, cegielnią, z uprawą bu­
raków cukrowych, z książkowością 
i korespodencyą; znający zarząd i kul­
turę leśną, budownictwo gospodarcze. 
Czternaście lat przy fachu, dziesięć 
jako samodzielny administrator, zna­
komite rekomendacye; na żądanie 
kaucya. Wolny od każdego czasu. 
O łaskawe oferty prosi do Ekspe­
dycji Kuryera sub D. T. 773. ,

Poszukuję zajęcia jako

praczka po domach.
Barbara Terjan,

Rybaki 10, I p. (1124)

Za redakcją «dpewiedzialny Masław ZuorsM z Poznania- — NalÉadem i «zcienkaiai Srakami Äuryera Peataáikiego.
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